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Tow. Bolesław Bierut
przyfąi

ambasadora Rumunii
WARSZAWA PAP. Prezes Ra­

dy Ministrów Bolesław Bierut
p r z y ją ł  w dniu 20 bm. ambasa­
dora nadzwyczajnego i pełnomoc­
nego R u m u ń s k ie j  Republiki Lu­
dowej w Polsce Constantlna Ni- 
stora.

Konferencja naukowa
poświęcona 10-leciu
Wojska Polskiego

Wybrzeże wita czynem
36 rocznicę Wielkiego Października
Marynarze podejmują zobowiązania 

Apel chłopów z Miran
Skrócenie czasu trwania podró­

ży, oszczędne zużywanie materia­
łów rozchodowych, sprawniejsze 
wykonanie prac remontowych i 
konserwacyjnych — oto treść zo­
bowiązań marynarzy naszej flo­
ty handlowej, podejmowanych 
dla uczczenia rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej.

Licznie napływają od naszych 
załóg zobowiązania z dalekich 
mórz, oceanów i obcych portów.

- Politycznej im. F . |2 £  ,mai^ Tna1r1ze z s/f  ”Narwf1k“ 
konferencja nau-!rocznicf? Wielkiego Października

WARSZAWA PAP. W dniu 20
bm. rozpoczęła się w Akademii I
Wojskowo - ”

kówa^^śwf^MnT^tóesiędoiwdui u_cz^
Wojska Polskiego.

W pierwszym dniu konferencji 
zostały wygłoszone referaty na 
temat: „PZPR — organizator i 
wychowawca Ludowego Wojska 
Polskiego" oraz „Patriotyczne i 
rewolucyjne tradycje Ludowego 
Wojska Polskiego“.

W następnych dwóch dniach 
uczestnicy konferencji naukowej 
wysłuchają i przedyskutują na­
stępujące referaty: „Rola apara­
tu politycznego I Armii WP w 
kształtowaniu oblicza moralno- 
poliiycznego żołnierzy“, ..Praca 
p a r t y j n o - p o l i t y c z n a  w  o d d z ia ła c h  
Gwardii i Armii Ludowej“, „U- 
dzial jednostek I Armii WP u bo­
ku Armii Radzieckiej w szturmie 
Berlina“, „Praca partyjno-poli­
tyczna w jednostkach I Armii WP 
w operacji berlińskiej“, „Brater­
stwo idei i broni z niezwyciężoną 
Armia Radziecka — podstawa si­
ły L. W. P.“, „I i II Armia Woj­
ska Polskiego w literaturze pięk­
nej“.

nie o 5 dni czasu trwania odby­
wanej podróży. Celem zabezpie­
czenia realizacji tego zobowiąza­
nia załoga „Narwika“ przeładuje 
w morzu własnymi siłami 5 tysię 
cy beczek.

Po chwalebnie odbytej kam­
panii śledziowej na Morzu Pół­
nocnym, gdzie marynarze z „Le- 
chistanu“ pomagali rybakom w 
walce o plan połowów — załoga 
tego statku wróciła do obsługi 
handlowych linii przewozowych. 
Już w podróży Nr 33 marynarze 
z „Lechiśtanu“ postanowili w

Czynie Październikowym za­
oszczędzić przez sprawną obsługę 
maszyn i urządzeń 10 ton ropy, 
a czas planowanych na ten rejs 
robót remontowych skrócić o 120 
roboczogodzin, przyspieszając jed 
nocześnie o 1 dobę wykonanie 
zleconego zadania planowego.

Załoga przodującego statku 
„Marchlewski“ zameldowała, że 
na cześć 36 rocznicy Rewolucji 
Socjalistycznej zaoszczędzi w 
obecnym rejsie 20 ton bunkru i 
100 kg oliwy. Ponadto celem skró 
cenią postoju stoczniowego mary 
narze oczyszczą w morzu wał 
główny z farby oraz wykonają 
generalny remont centralnego 
ogrzewania. St. mechanik Kiedyk 
i II mechanik Kafeman wyre­
montują pompę wody słodkiej. 
Prace te zostały skreślone z listy 
robót stoczniowych.

O podjęciu zobowiązań dla 
uczczenia 36 rocznicy Rewolucji 
Październikowej zameldowali tak 
że marynarze z m/s „Waryński“, 
m/s „Czech“, m/s „Warmia“, s/s 
„Hel“, m/t „Turnia“, m/s „Stalo­
wa Wola“, s/s „Lech“ i s/s „Ja­
rosław Dąbrowski“.

Jawnie agresywny program 
przedstawił w Bundestagu Alsnausr

BERLIN PAP. W Bonn odbyło I Demokratyczna — partia Adenau

W odpowiedzi na wezwanie 
chłopów z gromady Benowo w 
pow. kwidzyńskim wielu chło­
pów z naszego województwa przy 
stąpiło do Czynu Październiko­
wego. M. in. kilka dni temu pod­
jęli zobowiązania chłopi z gro­
mady Mirany w pow. sztumskim.
Postanowili oni wykonać roczny 
plan skupu zboża w 110 proc. do 
dnia 21 bm., a plan dostaw ziem­
niaków wykonać w 105 proc. do 
1 listopada br. Gromada Mirany 
zakończy orki zimowe do 11 listo 
pada i zwiększy wydajność z ha 
co najmniej o 2,5 q, do 15 listo­
pada zakończy obowiązkowe do­
stawcy trzody chlewnej, a do 31 
grudnia odstawi 25 proc. żywca 
ponad plan. Obowiązkowe dosta­
wy mleka postanowili chłopi z 
Miran zrealizować do 15 listopa- 
da w 110 proc., a do końca roku 
dostarczyć 10 tys. litrów ponad 
plan. Jednocześnie do 26 bm. spła 
cą w 100 proc. podatek gruntowy 
i pozostałe należności finansowe.

Dla zabezpieczenia rozwoju ho 
dowli chłopi zakończą przygoto­
wywanie pomieszczeń dla inwen­
tarza żywego, na zimę do 30 bm. 
oraz zastosują silosy do kiszonek 
trawy,; Koniczyn, lucerny, liści bu 
raczanych. Bazując na tych pra- I 
cach przygotowawczych Mirany. Wietnamu, jednostki francuskie-

G lębokie o bu rżen ie  w yw ołał w śród  naszych  m ary n arzy  zbó jeck i na- 
p ad  n a  polski s ta te k  „ P ra c a “ . C odziennie n ap ły w ają  depesze z dalek ich  
m órz i oceanów : załogi naszych  sta tk ó w  handlow ych  p ię tn u ją  pogw ał­
cenie  m iędzynarodow ych  p raw  do w o ln e j żeglugi n a  m orzach  św ia ta .

— Ż ądam y zw oln ien ia  naszego s ta tk u , żądam y uw olnienia  naszych  
kolegów  i zw rócenia ład u n k u  — m ów ią m ary n arze . — Ż ądam y u k ró c e ­
n ia  k o rsa rstw a  upraw ianego  z rozkazu  W all S tre e t p rzez  b andy  Czang 
K ai-szeka. Z adam y pełnego  p rzes trzeg an ia  m iędzynarodow ego p raw a 
w olnej żeglugi.

N a zd jęc iu  s ta te k  „ P ra c a “ w  p o rc ie  gdyńskim .
C. A. F. — fo to  U k le jew sk i

się posiedzenie Bundestagu, na 
którym Adenauer podał skład 
swojego rządu.

W skład nowego rządu wcho­
dzą: CDU (Unia Chrześcijańsko-

W I E Ś  G D A Ń S K A  

día ftdśAtufci
Równać do przodujących

wali spółdzielcy w G n ie w s k imZ każdym dniem w pow. 
kwidzyńskim przybywa spół­
dzielni prądukcyjnych, które w 
100 proc. wykonały swe obo­
wiązki wobec państwa. Ostat­
nio w ślad za spółdzielcami z 
Lipianki o całkowitym wyko­
naniu rocznego planu odstaw 
zboża, żywca i mleka zameldo-

Polu i w Rozajnach.
Przykład spółdzielni produk­

cyjnych’ z Gniewskiego Pola i 
Rozajn zmobilizuje niewątpli­
wie spółdzielców z Podzamcza, 
Klasztorka, Butowa i Grabowa 
do niezwłocznego wywiązanist 
się z obowiązkowych dstaw.

D w ie g m in y  p o w . m a lb o rsk le g o
Gmina Lichnowy w pow. 

małborskim zajmuje ostatnie 
miejsce w dziedzinie plano­
wych odstaw zboża. W ostat ■ 
nich dniach jednak w wyniku 
wzmożenia wśród chłopów' in­
dywidualnych pracy uświada­
miającej i energiczniejszego roz 
prawiania się z opornymi — za 
uważyć się daje znaczna pop a 
wa w odstawie zboża.

Tak np. jeśli do dnia io bm. 
dzienny skup wynosił 200—ąoo 
kg zboża, to w dniu 13 bm. cy­
fra ta wzrosła do 4562 kg. Mi­
mo -wyraźnej poprawy wielu 
chłopów nie rozpoczęło jeszcze 
w ogóle odstaw.

Towarzysze z Gminnej Rady 
Narodowej powinni' w stosun­

ku do zwlekających i opornych 
wyciągnąć ostre wnioski, tak, 
jak to czynią towarzysze z przo 
dującej gminy Stare Pole. W 
tejże gminie np. Józefowi Win­
nickiemu nie pomagały ani kry 
tyka, ani perswazje. Wówczas 
Prezydium GRN nie zawahało 
się wystąpić z wnioskiem do 
Powiatowej Rady Narodowej o 
ukaranie go. Winnickiemu wy­
starczyła wiadomość o tym. W 
następnym dniu odstawił za­
ległości w żywcu, przywiózł na 
punkt skupu ziemniaki i od­
stawił większą część zboża.

Towarzysze z Prezydium 
GRN Lichnowy! Sięgnijcie do 
doświadczeń przodującej gmi­
ny Stare Pole.

S p ś łd s le tc y  *  K ra sn e g o  Lasu  da*ą p r z y k ła d
Chłopi — spółdzielcy z Kras­

nego Lasu w gminie Łęcze, 
pow. elbląskiego, dają przy­
kład, jak należy realizować swe 
zobowiązania wobec ludowego 
państwa — pisze korespondent 
M. Lechuta. Roczny plan od­
stawy zboża wykonali oni w 
100 proc. już w dniu 3 bm. 
Obecnie, chcąc godnie powitać 
36 rocznicę Rewolucji Paździer

nikowej postanowili oni do koń 
ca bm. odstawić całkowicie do 
punktu skupu ziemniaki oraz 
spłacić podatek gruntowy.

Są jeszcze jednak i takie 
spółdzielnie w gminie jak Łą­
cze i Pruchnik, które zwleka­
ją z dostawami ziarna. Ambi­
cją tych spółdzielców powinno 
stać się — jak najszybciej do­
równać przodującym.

era), FDP (Wolna Partia Niemiec 
ka) i BHE (Partia Wysiedleń­
ców). Adenauer zarezerwował dla 
siebie stanowisko kanclerza i mi­
nistra spraw zagranicznych.

Agencja ADN podkreśla, że 
rząd Adenauera utworzony zo­
stał zgodnie z życzeniami amery­
kańskich władz okupacyjnych.

Adenauer przedstawił Bundes- 
tągcwi swój program, przewidu­
jący przyspieszenie remilitary- 
zacji. Szef rządu bońskiego wy­
raził zniecierpliwienie z powodu 
tego, że Francja, Włochy i inne 
kraje zwlekają z ratyfikacją ukła 
du w sprawie „armii europej­
skiej“. Mówca również tym ra­
zem ciskał oszczerstwa na NRD i 
“wystąpił przeciwko granicy na 
Odrze i Nysie. Zażądał on następ 
nie zwolnienia wszystkich zbrod­
niarzy wojennych.

W związku z oporem mas pra­
cujących Niemiec zachodnich wo 
bec polityki rządu bońskiego, 
Adenauer zappwiedział ograniczę 
nie prawa strajku oraz skierował 
pogróżki pod adresem zachodnio- 
niemieckich związków zawodo­
wych.

Radzieckie okręty wojenne 
z wizytą przyjaźni w Bułgarii

MOSKWA PAP. Agencja TASS I Wiceadmirał W. Parchomienko 
donosi, że 19 bm. do portu buł- w towarzystwie grupy oficerów 
garskiego Stalin przybyła z wizy- złożył wizytę dowódcy bułgar-. 
tą przyjaźni grupa radzieckich | sklej Marynarki Wojennej oraz
okrętów wojennych pod dowódz­
twem wiceadmirała W. Parcho- 
mlenki. Grupa składa się z 
dwóch krążowników i czterech 
kontrtorpedowców.

Na powitanie okrętów radziec­
kich wypłynął na pełne morze buł 
garski okręt wojenny. Po wymia­
nie salutów powitalnych radziec­
kie okręty wojenne stanęły na 
redzie portu Stalin.

Tysiące ludzi pracy powitały 
marynarzy radzieckich na nad­
brzeżu i w położonym nad mo­
rzem parku.

Fiaska ofensywy 
wofst francuskich 

w Endochinach
PEKIN PAP. — Jak donoszą z

postanowiły wykonać w 100 proc. 
Plany kontraktacyjne na rok 
1954.

Ponadto wielu chłopów podję­
ło zobowiązania indywidualne. 
M. in. ob. Dominik Skoczyński 
sprzeda państwu ponad plan 200 
kg zboża, 300 kg żywca i 1000 
litrów mleka. Ob. Józef Kwiat­
kowski dostarczy 100 kg ziem­
niaków i 2 tuczniki ponad plan. 
Bolesław Prcuss sprzeda pań­
stwu ponad plan 250 kg ziemnia­
ków, 500 litrów mleka i 2 tuczni­
ki. Podobne zobowiązania podjęli 
Feliks Sztandarski, Antoni Dre- 
jer i inni.

Gromada Mirany wzywa jed­
nocześnie wszystkich chłopów i 
spółdzielców z pow. sztumskiego 
do podejmowania zobowiązań dla 
uczczenia 36 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej.

go korpusu ekspedycyjnego w 
Indochinach rozpoczęły 15 paź­
dziernika nową ofensywę prze­
ciwko Vietnamskiej Armii Ludo­
wej w rejonie na południe od 
Hanoi. Prasa zachodnia szeroko 
rozreklamowała tę ofensywę, ja­
ko „największą w ciągu siedmiu 
lat wojny“ w Indochinach.

Według doniesień agencji Fran­
ce Presse z Hanoi, w ofensywie 
brały udział samoloty, oddziały 
pancerne, oddziały piechoty oraz 
jednostki skoczków spadochrono 
wych. Wojska francuskie wysa­
dziły desant morski w pobliżu 
półwyspu Rond, w odległości 110 
mil na południe od Tan-Hoa.

Jak wynika z doniesień agencji 
Reutera, dzięki bohaterskiemu 
oporowi oddziałów Vietnamskiej 
Armii Ludowej, ofensywa wojsk 
francuskich załamała się całkowi 
cie 17 października.

przewodniczącemu rady deputo­
wanych ludu pracującego miasta 
Stalin.

Balszych 6 powiatów 
przekroczyło 90 proc. planu 

obowiązkowych dostaw
WARSZAWA PAP. Ostatnio « 

dalszych powiatów przekroczyło 
90 proc. planu obowiązkowych 
dostaw zboża ze zbiorów 1953 r. 
Są to powiaty: Strzelce w woj. 
opolskim, Nowogard w.woj. szcze 
emskim, Brzozów w woj. rzeszow 
skim, Żary w woj. zielonogór­
skim, Miastko w woj. koszaliń­
skim i Tarnowskie Góry w woj. 
stalinogrodzkim.

W powiatach tych chłopi, któ­
rzy już w 100 proc. wywiązali się 
z obowiązku dostaw zboża, zwol­
nieni zostali od miarek i odsy- 
pów.

Obecnie liczba powiatów, które 
przekroczyły 90 proc. rocznego 
planu obowiązkowych dostaw zbo 
ża, wynosi 44.

G r a n a t y  I g a z y  p r z e c i w k o  r o b o t n i k o m

Policja wioska brutalnie zaatakowała 
metalowców demonstrujących w Tern!

RZYM PAP. Robotnicy zakła­
dów metalurgicznych w Temi 
ogłosili 17 bm. 24-godzinny

Budowniczowie Palocu Kultury 
gościli na Wybrzeżu

Nauki

W ubiegłą niedzielę bawiła na Wybrzeżu wycieczka budowniczych Pa­
łacu Kultury i Nauki im. Józefa Stalina w Warszawie. Goście zwie­

dzili również Gdańsk. Serdecznie witali ich mieszkańcy.
Na zdjęciu: uczestnicy , wycieczki wśród mieszkańców Gdańsku.

strajk na znak protestu przeciw­
ko zwolnieniu przez dyrekcję z  
pracy 2.000 robotników tych za­
kładów.

Strajkujący i ich rodziny utwo 
rzyli pochód, który skierował się 
na plac przed zarządem miejskim 
Temí. Policja brutalnie zaatako­
wała pochód. Między demonstran 
tami a policją doszło do starć, 
które trwały przeszło 3 godziny. 
Policja użyła bomb z gazami łza­
wiącymi, granatów ręcznych oraz 
broni palnej raniąc wielu robot­
ników. Czterech rannych musia­
no przewieźć do szpitala. Policja 
aresztowała kilkudziesięciu uczest 
ników pochodu.

Deputowani okręgu Temi z ra­
mienia partii komunistycznej i 
partii socjalistycznej udali się do 
prefekta i złożyli protest prze­
ciwko brutalnemu zachowaniu 
się policji oraz zażądali zwolnie­
nia aresztowanych.

Prognoza pogody
Chmurno, miejscami dość pogod 

nie. Temperatura do 13 st. Wi­
dzialność dobra. Wiatry słabe 
1 — 3 st. w skali „B“, południo­
wo-wschodnie. Stan Zatoki 1 r-2 .

Antoni Mazurkiewicz z Dąb­
rowy, gmina Milejewo w pow. 
elbląskim długo ociągał się z 
odstawą ziarna. Tymczasem raz 
po raz dochodziły go wieści o 
ukaraniu grzywnami opornych 
i pylekających z odstawą. Oba 
wiając się, ż,s i jego dosięgnie 
ręka sprawiedliwości za zwle­
kanie z odstawą postanowił w 
najbliższych dniach odwieźć 
ziarno do punktu skupu. Czy­
stego ziarna szkoda — pomyś­
lał i... „okrasił“ je piaskiem.

Na punkcie skupu jednak sa 
botażysta Mazurkiewicz został 
zdemaskowany.

Małe ale ciężkie worki . pod­
padły“ pracownikom magazynu 
GS. Jak się okazało w 590 kg 
owsa dostarczonego przez Ma­
zurkiewicza znajdowało się 100 
kg piasku. Dzięki czujności pra 
cowników magazynu sabotaży- 
sta został ‘ zdemaskowany i od­
dany w ręce sprawiedliwości.

Zet-Ica
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Harody kolonialne walczą bohatersko 
o wyzwolenie narodowe i społeczne

R eferat p rzedstaw ic ie la  z w ią z k o w c ó w  Indonezji
na Światowym Kongresie w Wiedniu

WIEDEŃ PAP. W dniu 18 bm. na popołudniowym posiedze­
niu III Światowego Kongresu Związków Zawodowych referat w 
trzecim punkcie porządku dziennego „o rozwoju ruchu związko­
wego w krajach kolonialnych f półkolonialnych" wygłosił RUS- 
LAN WIDŻADŻASASTRA — zastępca sekretarza generalnego 
Ogólnoindonezyjskiej Centrali Związków Zawodowych.
Widżadżasastra podkreślił, że 

w ciągu czterech lat, które minę­
ły od II Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych, warunki 
życia i pracy robotników w kra­
jach kolonialnych i półkolonial­
nych jeszcze bardziej się pogor­
szyły. W niektórych spośród tych 
krajów realne płace zmniejszyły 
się prawie o połowę w porówna­
niu z poziomem przedwojennym. 
W krajach kolonialnych stosuje 
się dyskryminację rasową, która 
odbija się na płacach, na warun­
kach bytu i prawach politycz­
nych robotników. W Rodezji Pół­
nocnej np. górnik afrykański o- 
trzymuje jedną dwudziestą, pła­
ci górnika — Europejczyka wy­
konującego tę samą pracę. W 
Kenii Murzyni otrzymują płace 
50-krotnie mniejsze niż Europej­
czycy.

Główną przyczyną ciężkich wa 
ruhków życia robotników w kra­
jach kolonialnych i półkolonial­
nych jest grabieżcza polityka im­
perialistów. Ludność krajów ko­
lonialnych i półkolonialnych — 
to przeszło miliard ludzi, tzn. 70 
proc. całej ludności świata ka­
pitalistycznego. Mimo to, ich pro 
dukcja przemysłowa stanowi 5 
proc. produkcji przemysłowej 
świata kapitalistycznego.

Mówca wskazał, że imperialiś­
ci-, aby utrzymać swe panowanie
gospodarcze w krajach kolonial­
nych i półkolonialnych, uciekają 
się do najokrutniejszych metod, 
nie wyłączając agresywnych wo­
jen.

Prócz manewrów gospodar­
czych imperialiści . stosują rów­
nież dyskryminację rasową, aby 
jak najdłużej utrzymać swe pa­
nowanie. Jednakże metody te by­
najmniej nie tworzą atmosfery 
spokoju, na co' liczą imperialiś­
ci, lecz jeszcze bardziej wzmaga­
ją dążenia ludów, dążenia, które

przekształcają się w potężny ruch 
na rzecz wyzwolenia narodowe­
go.

Zwycięstwo wielkiego narodu 
chińskiego, — mówił dalej Widza 
dżasastra podważa panowanie 
Imperialistyczne na Wschodzie, 
*na ono ogromne znaczenie mię­
dzynarodowe I historyczne. Wiel 
kie zwycięstwo osiągnięte przez 
naród koreański przy pomocy 
v, szystkich miłujących pokój na­
rodów świata, a w szczególności 
narodu chińskiego dowodzi, że 
imperialiści nie mogą już przy­
wrócić swej dawnej pozycji.

Podkreślając szybki wzrost ru­
chu narodowo-wyzwoleńczego w 
krajach kolonialnych i półkolo­
nialnych referent oświadczył, iż 
jest to jeden z podstawowych 
czynników powojennej sytuacji 
międzynarodwej oraz, że przys­
piesza on rozkład całego systemu 
kolonialnego.

Drugim czynnikiem, który jesz 
cze bardziej pogłębił kryzys sy­
stemu kolonialnego — to walka 
między różnymi mocarstwami im 
perialistycznymi, walka o pano­
wanie gospodarcze i polityczne w 
świecie kolonialnym.

Mimo że ruch związkowy w 
krajach kolonialnych i półkolo­
nialnych napotyka na poważne 
trudności wskutek represji i ma-
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Wielki koncert 
dla uczestników 

Kongresu w Wiedniu
WIEDEŃ PAP. Delegacja au­

striacka na III Kongres Związ­
ków Zawodowych zorganizowała 
19 października wieczorem wiel­
ki koncert dla uczestników tego 
światowego parlamentu pracy.

W koncercie wzięły udział: or­
kiestra i balet Państwowej Opery 
Wiedeńskiej, chór młodzieży ro­
botniczej i zespół .chłopięcy „Wie­
deński las“. Ponadto wystąpiła, 
witana entuzjastycznie przez ze­
branych przedstawicieli ruchu 
związkowego całego świata, zna­
na pianistka polska Halina Czer­
ny-Stefańska.

Koncert zakończył się wspólną 
manifestacją przyjaźni i brater­
stwa.

newrów rozbijackich imperiali­
stów i ich agentów, przeżywa on 
obecnie okres szybkiego wzrostu. 
Walka mas pracujących coraz bar 
dziej nabiera charakteru zorgani­
zowanych akcji masowych.

Widżadżasastra omówił następ­
nie zadania związków zawodo­
wych w krajach kolonialnych i 
półkolonialnych. Oświadczył on 
że naczelnym zadaniem jest or­
ganizowanie codziennej walki o 
zapewnienie masom pracującym 
dóbr ekonomicznych ł świadczeń 
socjalnych.

Drugim problemem posiadają­
cym żywotne znaczenie dla robot 
ników krajów kolonialnych i pół 
kolonialnych jest sprawa obrony 
praw związkowych oraz wywal­
czenia tych praw tam, gdzie one 
nie istnieją.

Główną przesłanką sukcesu — 
podkreślił mówca — jest osiągnię 
cie jedności akcji mas pracują­
cych.

Następnie Widżadżasastra przy 
toczył szereg przykładów krzep­
nącej solidarności międzynarodo­
wej mas pracujących krajów ko­
lonialnych i półkolonialnych.

Ogromny wkład do dzieła roz­
woju tej solidarności — powie­
dział referent — wniosła Świato­
wa Federacja Związków Zawo­
dowych.

Analiza działalności klasy ro­
botniczej w ciągu ostatnich lat 
dowodzi, że walka robotników j  
uwzględnianie ich żądań gospo­
darczych i społecznych była nie­
rozerwalnie związana z ruchem 
na rzecz wyzwolenia narodowego 
i pokoju.

Nawi.żując do dalszych zadań 
związków zawodowych w krajach 
kolonialnych 1 zależnych referent 
wskazał, ża związki powinny 
wciąga: szerokie masy robotni­
ków do światowego ruchu w o- 
bronie pokoju; występować prze­
ciwko wojnom, które prowadzą 
imperialiści na Malajach, w Viet- 
namie i na innych terenach, prze 
ciwko przebywaniu wojsk agre­
sywnych w krajach kolonialnych 
i zależnych, przeciwko tworzeniu 
baz wojskowych. Związki zawo­
dowe powinny popierać walkę 
chłopów > poprawę warunków 
życia, o reformę rolną, pomagać 
im w organizowaniu się, wszech­
stronnie wyjaśniać znaczenie wzn 
jemnego popierania się robotni­
ków i chłopów.

Związki zawodowe powinny or­
ganizować szerokie masy robotni 
cze, jednoczyć je w wielkim ru­

chu patriotycznym po to, aby od 
grywały one kierowniczą rolę w 
zjednoczonym froncie narodo 
wym ogarniającym różne war­
stwy ludności.

Konieczne jest zacieśnianie wlę 
zi między ruchem związkowym 
w krajach kolonialnych i póllco- 
lonialnych a ruchem związko­
wym w krajach - metropoliach, 
ustanowienie ścisłej więzi między 
robotnikami krajów kolonialnych 
i półkolonialnych i zapewnienie 
jedności ich akcji; umacnianie 
więzi z robotnikami i organiza­
cjami związkowymi w Związku 
Radzieckim, w Chinach i w kra 
jach demokracji ludowej.

Sesja naukowa Akademii Nauk ZSRR 
poświęcona 50-leciu K P ZR
MOSKWA PAP. Dnia 19 bm. od 

była się w Moskwie połączona 
sesja naukowa wydziałów histo­
rii, ekonomii, filozofii i prawa o- 
raz literatury i językoznawstwa 
Akademii Nauk ZSRR, poświęco­
na 50-leclu Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego.

Sesję zagaił prezes Akademii 
Nauk ZSRR, A. Niesmiejanow. 
Jednym z najważniejszych zadań 
radzieckich nauk społecznych — 
wskazał A. Niesmiejanow — jest 
twórcze opracowanie podstawo­
wych zagadnień teorii marksistów 
sko - leninowskiej, wyplenienie 
doktrynerstwa i dogmatyzmu. O- 
bowiązkiem historyków, ekonomi­
stów i filozofów radzieckich jest 
ukazanie decydującej roli klasy 
robotniczej i jej czołowego oddzia 
łu — partii komunistycznej, siły 
kierowniczej 1 przewodniej społe­
czeństwa radzieckiego.

Uczestnicy sesji wysłuchali re­
feratu członka -  korespondenta 
Akademii Nauk ZSRR — P. Pos- 
piełowa na temat „50 lat Komu­
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego".

Referat na temat „Marksizm- 
leninizm o roli mas ludowych I 
jednostki w historii“ wygłosił zna 

między obu kra-lny filozof radziecki F. Konstanti- 
I now.

Podpisanie umowy
o łączności pocztowej 

między Polską i Bułgarią
SOFIA PAP. W Sofii w Mini­

sterstwie Poczt, Telegrafów, Te­
lefonów i Radia została podpisa­
na umowa o łączności pocztowej, 
telefonicznej i radiowej między 
Polską Rzeczpospolitą Ludową a 
Bułgarską Republiką Ludową. 
Umowa przewiduje rozszerzenie i 
dalsze polepszenie łączności pocz­
towej, telegraficznej, telefonicz­
nej i radiowej 
laml.

12 minut — zamiast 3 i pół godziny

Radziecki tokarz zademonstrował w Warszawie 
szybkościow ą obróbkę nożem  Koiesow a

W ARSZAW A PAP. 20 bm. najlepsi tokarze z 11 zakładów 
przemysłu metalowego Warszawy spotkali się z wybitnym  toka­
rzem radzieckim A. W. Pawłowem  — członkiem delegacji WOKS 
przebywającej w Polsce z okazji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. Podczas tego spotkania A. W. Pawłów za­
demonstrował warszawskim towarzyszom obróbkę metali me odą 
szybkościową, w której jest doskonałym specjalistą, a następnie 
podzielił się swymi doświadczeniami z pracy.

Pokaz odbywał się w hali wy­
działu remontowego Fabryki Sa­
mochodów Osobowych na Żera­
niu. Przy wielu maszynach Stoją­
cych na tej hali widnieją pro­
porczyki, które głoszą, że pracu­
jący na nich tokarze stosują nóż 
Koiesowa.

A. W. Pawłów staje przy ma­
szynie. Przygląda się rysunkowi, 
według którego ma toczyć walec 
siali, przygotowuje narzędzia, 
umieszcza walce na maszynie. Za 
chwilę maszyna zaczyna warczeć, 
wśród Iskier 1 odpadających wió­
rów metalowych ze stalowego

P rze b u d o w a  fu n d a m e n tó w
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Metoda Dullesa „umocnienia“ ONZ

walca wyłania się kształt części 
do tokarni — tzw. wałka wielo- 
wpustowego. Zgromadzeni inży­
nierowie, tokarze, racjonalizato­
rzy dzielą się uwagami, niektó­
rzy spoglądają na zegarki; pada­
ją fachowe terminy: długość po­
suwu, grubość wióra, szybkość 
obrotów. Obróbka skończona, wa 
łek jest gotowy.

Wynik produkcyjny: wałek zo­
stał obrobiony w ciągu 12 minut, 
podczas gdy obowiązująca na Że­
raniu norma wynosi 3 i pół go­
dziny.

Po pokazie A. W. Pawłów opo­
wiedział warszawskim metalow­
com o swoich doświadczeniach w 
stosowaniu metody szybkościowej 
obróbki metali, dyskutował z ni­
mi o zagadnieniach technicznych 
związanych z tą metodą. i

Sukces FPK w wyborach 
do rady miejskiej w Al is
PARYŻ PAP. Na początku 

września br. rozwiązana została 
na mocy dekretu ministra spraw 
wewnętrznych rada miejska w 
Alais (departament Gard). Dekret 
został wydany pod pretekstem 
„zbyt jaskrawych sprzeczności w 
łonie rady“. Właściwa przyczyną 
rozwiązania rady były jednak 
intrygi partii reakcyjnych prze­
ciwko komunistom, którzy posia­
dali w radzie większość manda­
tów.

nowego Bundestagu
Organ hitlerowskich generałów 

„Deutsche Soldatenzeitung“ omawia 
zadania nowego Bundestagu. Zalicza 
do nich przede wszystkim rozwiązanie 
kwestii „polityczno-wojskowych“. ,,/T 
szczególności — pisze tygodnik — 
Bundestag powinien jak najszybciej 
zrealizować koncepcję „europejskiej 
wspólnoty obronnej", ponieważ od­
powiada ona — mimo niektórych sła­
bości — nowoczesnemu rozwojowi 
myśli militarnej. Ale „europejska 
wspólnota obronna“ — jeśli ma być 
rzeczywiście oparta na uczciwym sto­
sunku uczestników przymierza do Nie 
mieć — powinna być połączona z przy 
jęciem Niemiec do organizacji atlan­
tyckiej“.

Omawiając szczegóły dotyczące rea 
lizacji tych planów, a zwłaszcza spra­
wy personalnej obsady nowych od­
działów, gazeta pisze: „Należy skoń­
czyć z uprzedzeniami pochodzącymi 
jeszcze z okresu, gdy zniesławiano 
żołnierzy niemieckich“.

Do dalszych „obowiązków" Bunde­
stagu należeć ma według „Deutsche 
Soldatenzeitung“ uchwalenie ustaw, 
powołujących do życia pomocnicze or­
ganizacje wojskowe i terrorystyczne. 
Mają one uwzględnić w swej pracy za 
sady prowadzenia nowoczesnej wojny, 
w której znajdzie zastosowanie broń 
rakietowa i atomowa.

A jakiemu celowi ma służyć reali­
zacja tych wszystkich „wzniosłych“ 
zadań nowego Bundestagu, pisze o 
tym bez osłonek oszczercze czasopis­
mo „Antikomunistische Deulsch-Russi 
sche Zeitschrift". Szmatławiec ten po­
daje: „IF Niemczech każde dziecko 
wie, że Europa pod względem geogra­
ficznym rozciąga się aż do Uralu... 
Europejskie zjednoczenie nie może się 
w związku z tym zatrzymać na gra­
nicy wschodniej Europy“.

Ten obłąkańczy bełkot nie jest nam 
nieznany. Słyszeliśmy go już wtedy, 
gdy Hitler i jego klika przygotowy­
wali się do drugiej wojny światowej. 
Trzeba tylko, by o epilogu „wypra­
wy na wschód" oraz iej organizato­
rów przwótnnieli sobie zwolennicy 
„nowej“ Europy.

A. G.
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IW atlantyckim światku wre |
£ Jako „dowód istnienia kryzysu między- 
£ narodowego“, amerykańska agencja praso- 
? wa „United PrësS‘‘ oceniła pośpiech, z ja- 
|  kim została zwołana w Londynie konferen 
£ cja ministrów spraw zagranicznych mo- 
§ carstw imperialistycznych. *Po trzech 
|  dniach ministrowie zakończyli swe nara- 
I dy. Omówili szereg zagadnień, ale — jak 
I wynika z opublikowanego komunikatu — 
|  w dyskusji przeważały nic nie znaczące 
I i nie obowiązujące ogólniki, i — jak to 
§ stwierdza prawicowy dziennik francuski 
I „Monde“ —f „konferencja trzech skończy- 
! ła się nikłym bilansem“.
|  Co było głównym tematem obrad lon- 
! dyńskich? Tenże „Monde“1 pisze: „Była to 
I pierwsza konferencja mocarstw zachod- 
|  nich, w czasie której dominowała nie spra 
|  wa stosunków między Zachodem a Wscho 
|  dem, lecz wewnętrzne kryzysy świata za* 
|  chodniego“. Podobną opinię wyraził inny 
|  dziennik francuski „Franc-Tireur“, który 
£ Po stwierdzeniu, że nad konferencją lon- 
£ dyńską ciążyły sprzeczności, istniejące 
£ między krajami zachodnimi, dochodzi do 
£ wniosku: „Od zakończenia wojny mało 
£ było wypadków, w których trzy mocar- 
£ stwa zachodnie miaiy tyle problemów do 
£ rozwiązania. Okoliczność ta oraz zamiesza- 
£ nie, wyczekiwanie i bezsilność znamiono- 
£ wały konferencję, która odbyła się w 
£ Londynie“.
|  Nie ulega wątpliwości, że przebieg kon- 
1 ferencji brytyjskiej partii konserwatyw- 
|  nej, a w szczególności wystąpienie Chur- 
£ chilla, które o parę dni poprzedziło kon- 
! ferencję londyńską, nie przyczyniły się do 
I złagodzenia kryzysu, który przeżywa blok 
§ atlantycki, nie przyczyniły się do złago- 
£ dzenia sprzeczności pomiędzy „sojusznika- 
£ mii‘‘. Z jednej strony konferencja konser- 
£ watystów brytyjskich obfitowała w wy- 
= stąpienia o charakterze jawnie antyame- 
! rykańskim, będące odbiciem rywalizacji 
|  anglo-amerykańskiej v  różnych częściach 
|  świata oraz zaniepokojenia części konser- 
£ batystów awanturniczą polityką USA. 
= Ale z drugiej strony konferencja konser- 
£ watystów wykazała, że brytyjska partia 
§ konserwatywna trwa na pozycjach atlan- 
= tyckich. Fakt ten znalazł dobitny wyraz 

w przemówieniu Churchilla, który w mo-

rzu ogólników na różne tematy wypowie­
dział jedno bardzo konkretne a zarazem 
bardzo wymowne zdanie: „Jeśli Francuzi 
— powiedział on — nie zgodzą się na 
utworzenie europejskiej wspólnoty obron- 
nej, nie będziemy mieli innego rozsądnego 
wyjścia, jak tylko opracowanie nowych 
dróg przyłączenia sił niemieckich do so­
juszników zachodnich za pomocą paktu 
północno-atlantyckiego“. Cóż oznaczają te 
słowa w języku potocznym? Oznaczają one 
pójście Churchilla w ślady Dullesa i in­
nych amerykańskich szantażystów, którzy 
posuwają się do gróźb, by wywrzeć nacisk 
na Francję i zmusić francuski parlament 
do ratyfikacji układu o tzw. armii euro­
pejskiej, a więc armii, która z nazwy ma 
być europejską, a z treści będzie nowym 
wydaniem SS-owskich hord.

Wystąpienie Churchilla zostało przyjęte 
we Francji z oburzeniem. Przemówienie 
Churchilla, które zawierało stwierdzenie, 
iż do „armii europejskiej należy włączyć 
silne kontyngenty Niemców“, jest kontynu 
acją tradycyjnej polityki brytyjskiej, dą­
żącej do osłabienia Francji i zapewnienia 
W. Brytanii stanowiska rozjemcy pomię­
dzy Niemcami, a Francją, rozjemcy, który 
ma własną armię nie podporządkowaną 
żadnym, „ponadnarodowym“ lub ściślej 
mówiąc amerykańsko - niemieckim wła­
dzom nadrzędnym „armii europejskiej“.

Nigdy jeszcze nie byliśmy świadkami 
tak jednomyślnej reakcji prasy francus­
kiej. Nigdy jeszcze tylu polityków francus­
kich reprezentujących różne orientacje po­
lityczne, nie zajęło tak zdecydowanego sta 
r.owiska, jak obecnie. „Churchill zawiódł 
Francuzów“ — pisze „France Soir“. „Fran­
cja oczekiwała po Churchillu zupełnie in­
nego przemówienia“ — pisze „Informa­
tion“. „Z przemówienia Churchilla wy­
ciągniemy przede wszystkim wniosek, że 
konieczne jest zorganizowanie energicznej 
kampanii narodowej przeciwko układom 
z Bonn i Paryża“ — mówi b. ‘ premier 
francuski, Daladier. „Nikt nie dawał Chur 
chilłowi pełnomocnictw do rządzenia Frań 
cją... Powinniśmy sami zdecydować, czy 
chcemy popełnić samobójstwo“ — mów! 
prawicowy deputowany do Zgromadzenia 
Narodowego, Barros

Kropkę nad „i" stawia organ Komuni­
stycznej Partii Francji, „Hujnanite“: „Sta­
nowisko premiera angielskiego jest tym- 
bardziej pozbawione wszelkich skrupułów, 
że jego rząd jest zdecydowany trzymać 
Anglię z dala od „europejskiego" gniazda, 
do którego zaprasza Francję. Krótko mó­
wiąc przemówienie Churchilla cznacza pod 
adresem Adenauera: „Udział dla nas 
dwóch kosztem Francji“! Wszystko dzieje 
się w ten sposób, jak gdyby Churchill 
mierząc po wyborach 6 września siłę na­
cjonalistycznego prądu w Niemczech za­
chodnich, szukał z nim kompromisu; przy 
tym Francja poniosłaby koszty".

W francuskim tygodniku „Tribune des 
Nations“ ukazał się ostatnio artykuł pod 
wielce znamiennym tytułem: „Armia fran­
cuska ewakuuje Europę“. Autor tego ar­
tykułu, jeden z wyższych urzędników fran 
cuskiego ministerstwa wojny, ukrywający 
się pod pseudonimem „Pułkownik“, opie­
rając się na faktach dochodzi do wniosku, 
że wysyłanie przez rząd francuski pod na­
ciskiem Waszyngtonu coraz to nowych od­
działów armii francuskiej do Indochin ma 
swoje głębsze, ukryte, znaczenie. Francja 
wysyła swoje najlepsze jednostki na Da­
leki Wschód, do Indochin, by tam bronić 
interesów świata imperialistycznego. W 
ten sposób pozbawiona armii Francja zmu 
szona będzie zgodzić się na „armię euro­
pejską“ i siłą rzeczy trzonem tej armii 
będzie pod nieobecność armii francuskiej 
odrodzony Wehrmacht hitlerowski. Rozu­
mowanie wielce sprytne. Ale w rozumo­
waniu tym jeden czynnik nie został u- 
względniony przez waszyngtońskich stra­
tegów i polityków. Nie uwzględnili oni 
stanowiska narodu francuskiego. A sta­
nowisko to ze szczególną siłą zamanifesto­
wało się w odpowiedzi na przemówienie 
Churchilla. Jak stwierdza dziennik „Praw­
da“, „W obliczu prób wywarcia na Fran­
cję presji i zmuszenia jej do wyrażenia 
zgody na remilitaryzację Niemiec zachod­
nich, jednoczą się najszersze warstwy spo­
łeczeństwa francuskiego, które zdają so­
bie sprawę, że wskrzeszenie hitlerowskie­
go Wehrmachtu stanowi wielkie niebez­
pieczeństwo dla pokoju“.

Dnia 19 bm. odbyły się nowe 
wybory do rady miejskiej w 
Alais. Partia komunistyczna po­
nownie zdobyła 14 mandatów, tj. 
tę samą ilość, jaką miała poprzed 
nio.

Konflikt r 
jordasisko-izraelski

;  na forum Rady Bezpieczeństwa
NOWY JORK PAP. 19 paź­

dziernika odbyło się posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa zwołane na 
wniosek Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji w sprawie „sto­
sunków między Izraelem a pań­
stwami arabskimi“.

Rada Bezpieczeństwa postano­
wiła wezwać do Nowego Jorku 
przewodniczącego komisji rozej- 
mowej ONZ w Palestynie gene­
rała Bennike i wysłuchać jego. 
sprawozdania na temat sytuacji 
na pograniczu jordańsko -  izrael­
skim.

W  portach i na morzu
CZY NIE MOŻNA PRZYSPIESZYĆ

REMONTU KU TRA  „H EL 27“ ?
Ja k  in fo rm u je  nasz  k o resp o n d en t % 

bazy „A rk i“ n a  H elu , L eon USAREK, 
k iero w n ic tw o  S toczni R yback ie j w 
G dyni lekcew ażąco t r a k tu je  sp raw ę 
term inow ego  w y k o n y w an ia  rem on tów  
k u tró w . W G dyńsk ie j S toczni R em on­
tow ej od  18 s ie rp n ia  b r. s to i k u te r  
„H el 27“ . R em ont jeg o  m ia ł być  za­
kończony  4 w rześn ia . Tym czasem , gdy 
szyper te j jedn o stk i, ob. Budzisz, 
zw rócił się do k iero w n ic tw a  stoczn i o 
p rzyśp ieszen ie , rem o n tu  z  uw agi na 
zobow iązania p o d ję te  przez załogę k u  
tra , odpow iedziano m u, że sp raw y  te j 
n ie  d a  się  załatw ić.

Czy n ap raw d ę  n ie  m ożna przyśp ie­
szyć re m o n tu  k u tra  „H el 27“ ?

A PEL ZAŁOGI BARKASA
Dla uczczenia rocznicy W ielkiej R ę  

w o lucji P aździern ikow ej załoga b a r- ' 
kasa S te fan a  Iw anickiego ze spćldziel 
ni p racy  rybo łów stw a m orskiego „P o  
k ó j“ w  T olkm fcku postanow iła  Wyko­
nać p lan  odłow ów  w  115 proc. w  IV  
k w arta le  b r. I w  I  k w a rta le  1954 ro ­
ku. Jednocześn ie  załoga Iw anickiego 
w ezw ała załogi baz Spółdzielni „P o­
k ó j“ do pó jśc ia  w  je j ślady.



N». 281 (2178) « L O S  W Y B R Z E Ż A Str. t

Karczując wrogi) plotkę aktyw gromady Wysin
prowadzi chłopów do zwycięstwa

Drzwi uchyliły się, cicho skrzy |odstawili. Niech „oszczędzają“, to 
piąć. Średniorolny chłop Bernard | im nie zabraknie.
Naczyk, który znajdował się w ..  , . . ,
izbie, spojrzał nieufnie na przy- łŁe.wzmaga się, bo ci chłopi, którzybyłych gości: nauczyciela szkoły 
Władysława Leika i sołtysa Fe­
liksa Radomskiego.

— A co was do mnie sprowa­
dza? — zapytał.

Sołtys zaczął bez wstępu: — 
Słuchajcie no, Naczyk. Przyszliś­
my do was, aby przypomnieć, że 
zalegacie z odstawą zboża.

— A zalegam — odpalił hardo 
Naeżyk — to i co takiego? Prze­
cież Złożyłem odwołanie do gmi­
ny o zmniejszenie wymiaru, bo 
zboże mi latoś licho obrodziło. A 
jak oni w gminie nie śpieszą się 
z rozpatrywaniem podania, to co 
ja mam się śpieszyć z odstawą 
zboża?

Sołtys i nauczyciel snojrzeli po 
sobie. Na ich twarzach malowa­
ło się Zakłopotanie. W izbie za­
legła cisza...

G ład ko nie pójdzie...

Gdy sołtys i nauczyciel wraca­
li z obchodu wioski do szkoły, 
była już ciemna noc. W coraz to 
innych oknach gasło światło. 
Weszli do jednej Z klas jako o- 
statni. Czekali tu już na nich: 
sekretarz organizacji partyjnej 
Stefan Burczyk, Jan Marchewtcz 
i inni, którzy również odwiedzi­
li dziś kilka chałup.

— Jak wiecie — zaczął tow. 
Burczyk — z odstawą zboża w 
naszej gromadzie jest źle. Doje­
chaliśmy do 35 proc. planu i da­

lej ani rusz. Radźmy ćo róbić.
Do późnej nocy radzili akty­

wiści: człcfLkowie partii, ZSL- 
owcy i bezpartyjni chłopi nad 
sposobami przełamania oporu w 
gromadzie. Główne zadanie, jakie 
przed sobą postawili, to rozpra­
wić się z  wrogą kułacką argu­
mentacją, aby tą drogą ukrócić 
wpływy kułackie w gromadzie i 
dokonać przełomu w realizacji 
obowiązków wobec państwa.

— Gładko to nie pójdzie — 
ciągnął sołtys, przypominając o- 
becnym rozmowę ż upartym Na- 
czyklem. Przytaknęli ińu.

— Ale przecież mamy w ręku 
dobre argumenty — przypomniał 
sekretarz Burczyk. — Długo nie 
będzie przecież mógł zasłaniać się 
ani Naczyk, ani Bukowski, ani 
Brucki, ani inni — nieurodzajem 
lub plagą mrozów, jeśli przypom­
nimy Im, że niegorszy żebrali 
plon od nas, którzyśmy odstawi­
li w całości zboże państwu, że 
tylko wrogie podszepty kułackie 
zamąciły im w głowie.

G rom ada to w ielk a  siła

Upłynęło kilka dni. Aktyw gro 
madzki zgodnie z kierunkiem, ja 
ki wytknęła mu organizacja par­
tyjna, wytrwale prowadził pracę 
uświadamiającą. Codziennie, gdy 
gromada układała się już do snu, 
aktywiści zbierali się na krótkiej 
naradzie, Wymieniali swoje spo­
strzeżenia. Robota jednak szła 
jak z kamienia. Wroga plotka za 
głęboko puściła korzenie, aby mo­
żna ją było szybko wykarczować. 
Kułacy zresztą i ich poplecznicy 
rozzuchwalili się do tego stopnia, 
Że zaczęli występować jawnie, sie 
jąc zamęt i podkopując dyscypli­
nę obowiązkowvch dostaw. Taki 
np. Julian Kejster, który zalegał 
z  1.299 kg zboża, na całą wioskę 
„bębnił“, że nie odstawi ziarna, 
bo nie ma, a ludzie w mieście 
niech jedzą chleb tych, którzy

przyrzekali wywiązać się z Od­
stawy, nie spieszyli się z wypeł­
nieniem obowiązku,

— Naszym błędem —- mówił 
sekretarz Organizacji partyjnej na 
kolejnej naradzie aktywu w szko 
le jest to, że pozostawiliśmy 
na uboczu tych chłopów, którzy 
nie dali otumanić się kułackiej 
plotce i wzorowo wypełnili swój 
obowiązek. A takich w naszej 
gromadzie jest sporo. Musimy 
pójść  ̂przede wszystkim do bie­
doty i z nią robotę prowadzić, a 
me sami. Gromada to siła, któ­
rej wróg się nie oprze.

Pom óc p rzodu jących

Małorolny chłop, Walenty Kt- 
raga, który jako jeden z pierw­
szych w gromadzie odstawił pań 
stwu zboże, zaciekawionym wzro­
kiem przywitał sołtysa i innych, 
którzy odwiedzili go nieoczekiwa nie.

Przecież żboże odstawiłem
— zawołał śmiejąc się. Wiedział 
bowiem, ze nie w tej sprawie do 
mego przyszli. Słuchał w milcze­
niu o czym mówili, i trochę mu 
się to dziwne wydawało, że właś 
nie on ma teraz chodzić wraz ż 
innymi po gromadzie i zachęcać 
do odstawienia zboża.

_  Dlaczego właśnie ja mam 
to robić ? — zapytał drapiąc się 
z Zakłopotaniem w głowę,

— A kto jeśli nie tacy, jak wy
— mówili aktywiści — najlepiej 
wiecie, komu i jak zboże obro­
dziło. Kto je ma, kto chowa i 
plecie bzdury o wymarznięciu cży 
nieurodzaju. Chyba nie chcecie, 
aby nasza gromada uchodziła za 
ostatnią w gminie?

— Naturalnie, że nie chcę — 
ożywił Się Klraga — sam prże- 
cież rychło odstawiłem swoje zbo 
że, bo Chciałem, abyśmy byli 
pierwsi, aby państwo miało Chle­
ba poddostatkiem.

I pośzedł Kiraga wraz z akty­
wem do tych, którzy zalegali ż 
odstawą. Ale nie tylko Kiraga. 
Aktyw powiększył ślę o dalszych 
wzorowych gospodarzy, takich 
jak Łucjan Naczyk, Alfons 
Szwarc, Jan Milewski i inni. Po­
dzielili się na kilka grup. Mogli 
teraz dłużej porozmawiać z ocią­
gającymi się gospodarzami, wytłu 
maczyć, jak wielką_ szkodę wy­
rządzają sobie i państwu, słucha 
jąc kułackich bredni 1 zwlekając 
z odstawą zboża.

— Kułak Jan Myszkier 1 inni, 
którzy chociaż mają zboże, nie 
odstawiają go, rozsiewają plot­
ki po to — tłumaczyli aktywiści
— aby w ten sposób zyskać so­
bie poparcie w gromadzie. Aby, 
gdy przyciśnie ich do muru wła­
dza ludowa, powiedzieć, że nie 
oni rami zalegają, ale takich jest 
w gromadzie więcej.

“ chcecie ukrywać za 
swoimi plecami kułaków? — py­
tali wręcz aktywiści.

"  chcecie popierać wroga? 
Br> kułak, to wróg, bo nie chce, 
ary  nam, na wsi i ludziom w 
mieście było coraz lepiej.

D obrze tak łgarzow i...

Przed oknem spółdzielni zbie­
rało się coraz więcej Chłopów i 
dziećh Przedmiotem ogólnego za­
interesowania była karykatura

przedstawiająca człowieka, zasła­
niającego swoją pokraczną posta 
cią worki że zbożem: Pod kary­
katurą podpis: „To Józef Waku- 
liński, który mówi, że mu zboże 
wymarzło“.

Jakby mu wymarzło — obu­
rzył się ktoś patrząc na plakat — 
to by w stodole nie miał.

- -  Młócić mu się nie chce! — 
wołał inny.

— A to m u  portret zrobili, Do­
brze łgarżowi...

W gromadzie zawrzało. Takich 
karykatur, błyskawic i plakatów 
o ostrzu skierowanym przeciwko 
tym, którzy mimo ucha puszczali 
słowa aktywistów, pojawiło się w 
gromadzie więcej. Dzieci szkolne 
były z nich bodaj najwięcej zado 
wotone. Wykonały je bowiem 
własnymi sitami pod kierunkiem 
nauczycielki Bogumiły Demuth.

T o  wróg...

Paweł Cylkowski — wzorowy 
Chłop, członek partii z oburze­
niem patrzał na Myśzkiera — ku­
łaka, który zalegał z przeszło 8 
tonami zboża. Było to na zebra­
niu gromadzkim, poświęconym 
Omówieniu przebiegu akcji sku­
pu, Myszkier przed chwilą właś­
nie narzekał, że w żaden sposób 
nie może odstawić zboża, bo go 
nie ma. Przypuszczał, że mu gro­
mada uwierzy, ale się przeliczył. 
Cylkowski dłużej nie wytrzymał. 
Poderwał się z ławy i zawołał: 
„Dość tych bredni! On ze swoich 
hektarów nie ma zboża? Nie mo­
że się wywiązać?.., Bo nie chce. 
To wróg,,.

Wszystkie głowy zwróciły się w 
stronę kułaka. Ten wcisnął się W 
kąt i niby to podpierając się rę­
ką zakrywał twarz dłonią,..

Grom ada W ysin  

ju ż  nienajgorsza

Kiedy Wakuliński — ten, które 
mu rzekomo żboże wymarżłó, zo­
baczył swoją karykaturę, nie 
wiadomo. Ale następnego dnia po 
jej 'Wywieszeniu odstawił do 
punktu skupu w Liniewie 1.250 
kg żiarna. Błyskawice, karyka- 
tury, praca polityczno - wyjaśnia 
jąca odniosły skutek. Rozprawia­
jąc się z kułacką plotką T aktyw 
zaatakował wroga i przezwycię­
żył Wahania Wielu chłopów Ber­
nard Naczyk, który złożył odwo­
łanie o przyznanie mu ulgi z po­
wodu rzekomego nieurodzaju, po 
kilku rozmowach z  nauczycielem

Leikiem i Radomskim „znalazł“ 
i odstawił 4.922 kg zboża, wyko­
nał w pełni swój roczny plan. 
Podobnie nie mógł się oprzeć na­
ciskowi opinii gromady Łuejan 
Bukowski, Bonifacy Brucki — 
średniorolni chłopi 1 wielu in­
nych — odstawili już przewidzia­
ną ilość ziarna. Zdemaskowany 
na zebraniu gromadzkim kułak 
Myszkier, widząc, że traci grunt 
pod nogami odwiózł do punktu 
skupu przeszło 7 ton zboża, W cią 
gu 14 dni wytrwałej pracy poli- 
tyczno - uświadamiającej wskaź­
nik wykonania obowiązkowych 
dostaw zboża podniósł się o ok. 
20 proc. Gromada Wysin nie na­
leży już dzisiaj do najgorszych w 
gminie Liniewo, pow. kośeierskie 
go, gdyż wykonała ok. 60 proc. 
planu.

Co trżeba jeszcze zrobić?

Aby jak najszybciej doprowa­
dzić gromadę do pełnego wykona 
nia planu obowiązkowych dostaw 
zboża, aktyw gromadzki pracują­
cy pod kierownictwem organiza­
cji partyjnej powinien prżede 
wszystkim bardziej operatywnie 
reagować na wszelkie wydarze­
nia w gromadzie i rozprawiać Się 
z wrogą plotką. Błędem bowiem 
dotychczasowej pracy aktywu 
jest to, że nie zawsze umie uczy­
nić to w porę.

Niektórzy towarzysze spotkali 
się z takimi np. wypowiedziami, 
że plan odstaw zboża można wy­
konać w 70 — 80 proc., a resztę 
odstawić Wg. Zamienników. Nie 
umieli jednak wyjaśnić chłopom, 
że zamienników nie będzie się sto 
sować mechanicznie,- że tylko ci 
będą mogli z tego ułatwienia ko­
rzystać, którzy naprawdę nie są 
w stanie odstawić zboża, a wszyst 
kich innych obowiązuje całkowi­
te wykonanie planu w zbożu. Tej 
sprawy nie wolno zaniedbać. 
Trzeba jak najszybciej dotrzeć 
do każdego chłopa zalegającego 
z odstawami ,„końcówek“, poroz­
mawiać z nim na temat stosowa­
nia zamienników, rozwiać wszel­
kie wątpliwości i zachęcić do 
szybkiego oddania długu pań­
stwu.

Pilnym zadaniem aktywu jest 
również uaktywnienie j ubojowi« 
nie mało i średniorolnych chło­
pów przeciwko oporowi kuła­
ckiemu, który ostatecznie nie zo­
stał jeszcze złamany.

KAZIMIERZ PIKOR

W , P ro to d la k o n o w
Prżew. Zw. Pisarzy Jakuckich 

deputowany do Rady Najwyższa) ZSRR

N o w e  życie Jakutii
Jakutia — to jeden z naj­

odleglejszych zakątków Związ­
ku Radzieckiego. 20 godzin lotu 
dzieli główny ośrodek republi­
ki, Jakulk od Moskwy. Kiedy 
samolot przelatuje nad teryto­
rium Jakutii, na całej trasie, 
która wiedzie przez niezmierzo 
ną tundrę, widać światła no­
wych osiedli, drogi i szosy.

Zbierając materiały do swej 
ńowej książki, zwiedziłem qje~ 
dawno północno - zachodnią 
część Jakuckiej Republiki Anto 
ńomieżnej, byłem nad rzekami 
Aiiabar i Oleniok. I właśnie 
tam, w tundrze, gdzie stosunko 
wo tak niedawno jeszcze spoty 
kało Się tylko nieliczne samot­
ne osiedle hodowców reniferów 
i namioty myśliwych, teraz 
Ciągną się duże wsie z nowymi 
domami kołchoźników, zę Szko­
łami, szpitalami, klubami.

Przemysł Jakutii daje krajo­
wi wiele wyrobów. To, na co 
dawniej trżeba było całego ro­
ku pracy, dziś jakuckie fabry­
ki, kopalnie, gospodarstwa leś­
ne produkują w ciągu półtora 
dnia.

Jakutia — jak wiadomo — 
jest krajem wiecznie zmarzłej 
ziemi, która tylko w ciągu kil 
ku miesięcy letnich odmarza na 
nieznaczną głębokość. Ale lu 
dzłe radzieccy nauczyli się i 
w tych warunkach zbierać bo­
gate plony zbóż, warzyw, ziem 
niaków.

Kiedy człowiek bada przesz­
łość i zapoznaje się z dniem 
dzisiejszym narodów Północy, 
szczególnie jasno widzi troskę 
partii komunistycznej i rządu 
radzieckiego o podnoszenie sto- 

życiowej 1 poziomu kultury 
udzi radzieckich. Przed rewo­

lucją na 150 mieszkańców Ja­
kutii zaledwie Jeden umiał czy 
tać i pisać. Nawet szkółki cer­
kiewne należały we wsiach ja- 
kuckich do rzadkości. Obecnie 
w Republice Jakuckiej nie ma 
analfabetów. Młodżież jakucka 
uczy się w setkach szkół, w 
dwóch wyższych uczelniach — 
Instytucie Pedagogicznym 1 Na 
uczycielskim, w dziesiątkach li­
ceów technicznych 1 innych 
średnich szkołach zawodowych.

W Jakutii czynne są dwa sta 
łe teatry: Jakucki Teatr Mu­
zyczno - Dramatyczny 1 Rosyj­

ski Teatr Dramatyczny. Mło-< 
dzież posiadająca zdolności ar­
tystyczne uczęszcza do szkoły 
muzycznej i choreograficznej.

W budowle nowego życia o- 
gromnej, nieocenionej wprost 
pomocy Udziela Jakutom brat­
ni naród rosyjski. Rosyjscy u- 
czehi i inżynierowie, pedago­
dzy i lekarze niosą do najodleg 
lejszych zakątków Republiki 
Jakuckiej kulturę _ wiedzę. U- 
tworzona przed 6 laty Jakucki 
Filia Akademii Nauk ZSRR ba 
da bogactwa naturalne kraju, 
rozwiązuje aktualne problemy 
gospodarki narodowej republi­
ki, gromadzi pieczołowicie ma­
teriały z historii narodu jakuc- 
kiego. Wśród pracowników na­
ukowych filii jest wielu mło­
dych uczonych jakuckich.

Pisarze Jakutii starają się od 
żwiercledllć W swych utwo­
rach wszystko, co nowe w ży­
ciu narodu. W ciągu ostatnich 
pięciu lat Jakuckie Wydawnic­
two Literatury Pięknej wydało 
ponad 100 nowych utworów pi­
sarzy republiki. W ciągu u- 
biegłego roku ukazało się w 
przekładzie na język rosyjski 
17 książek pisarzy jakuckich. W 
Moskwie przygotowano do dru­
ku antologię najnowszej poezji 
jakuckiej oraz zbiór przekła­
dów najlepszych Utworów po­
etów Jakutii. Wiersze 1 opo­
wiadania młodych literatów ja 
kuckich drukuje się na łamach 
Czasopisma literackiego „Cho- 
tugu Sułus" („Gwiazda Półno­
cy“), które wychodzi w Jakuc- 
ku.

W okresie piątej pięciolatki 
stopa życiowa mas pracujących 
Jakutii znacznie wzrośnie, na 
nowy szczebel podniesie się po­
ziom kulturalny narodu. Bu­
dżet republiki na rok 1953 pre­
liminuje ponad 300 milionów 
rubli na ochronę zdrowia, o- 
światę 1 inne potrzeby kultu­
ralno - bytowe ludności. Ja- 
kuck 1 Inne miasta republiki 
pokrywa las rusztowań. Budu­
je się nowoczesne domy miesz­
kalne, szkoły, Instytucje dzie­
cięce.

Coraz piękniejsze 1 bogatsze 
Staje się życie mas pracują­
cych dalekiej republiki północ­
nej — mojej ojczystej Jakutii.

W  s ł u ż b i e  O j c z y z n y

R A D Z IE C C Y  M A R Y N A R Z E  
n a  s c e n ie  te a tru  „ W y b r z e ż e “

.  wapnu

Marynarze Bałtyckiej Floty Radzieckiej na zakończenie Swego pobytu 
na Wybrzeżu, spotkali się z mieszkańcami trójmiasta W Teatrze „Wy­
brzeże“, gdzie wystąpili z programem artystycznym pieśni i tańca. Gorący­
mi brawami nagradzała publiczność artyHów - amatorów, 
i  dttzą werwą grał na narodowym instrumencie rosyjskim — bałałajce, 
miczman Mikołaj Mikołajewicz Wiazmin pfZY akopaniamericte Borysa 

lwaszenkowd.

Zmierzch jeszcze nić zapadł. 
Odgłosy pracy gdyńskiego por­
tu dławił potężny szum wenty­
latorów krążownika „Czkałow“.

Na pokładzie spotkałem idą­
cego Szerokim, trochę kołyszą­
cym krokiem Bohatera Związ­
ku Radzieckiego, kapitana I 
rangi Władimira Polikarpowi- 
cza Humąnienkę, legendarne­
go dowódcę zespołu kutrów tor 
pędowych. W czasie minionej 
wojny zespół ten działał w Za­
toce Fińskiej i solidnie zalał hl 
tlerowcom sadła za skórę.

Wyobrażałem sebie inaczej 
tego świetnego dowódcę. Sądzi 
łem, że będzie to człowiek 
raczej nieprzystępny. Ale te 
przypuszczenia wzięły natych­
miast w łeb, kiedy kapi­
tan I rangi Humanienko prze­
mówił. ~ i słów jeg( i z zacho­
wania przebijała prostota i 
szczerość. Przekonałem się o 
tym raź jesZcze, gdy pisał kilka 
prostych, żołnierskich słów do 
naszych marynarzy. Z powagą 
i spokojem Humanienki nie li­
cuje jego spojrzenie, stale śmie 
jąc» się oczy. Siedzi w nich 
chochlik przekory i humoru.

Co jeszcze uderza w Huma 
nience, to jego wielka skrom­
ność, a równocześnie wielka po 
waga i serdeczność, tak właści­
we ludziom radzieckim.

Już wcześniej dowiedziałem 
się, że kapitan I rangi Huma­
nienko wspólnie z Bohaterem 
Związku Radzieckiego, kapita­
nem II rangi Osipowem, zasto­
sował nową taktykę: salwę tor 
pędową z bliskiej odległości, co 
Uniemożliwiało okrętowi nie­
przyjacielskiemu uchylenie się 
od wystrzelonej torpedy. Zapy­
tałem więc, jak wpadł na myśl 
takiego ataku. Opowiedział mi 
zdarzenie, które miało mniej 
więcej taki przebieg:

...Rzecz działa się w Zatoce 
Ryskiej. Szedł hitlerowski kon­
wój, złożony z kilkudziesięciu 
okrętów, wśród których brło

wiele jednostek osłony. Huma­
nienko zawsze twierdził, że nJe 
liczebność decyduje w boju Í 
dowiódł tego w pochmurną noc 
lipcową 1941 roku.

Pod przykryciem zasłony 
°y®ne.j kutry wyszły do ataku 
Z bliskiej odległości i wszystkie 
torpedy były ceine. Tak trzeba 
atakować — postanowił. Każda 
torpeda musí być celna i nieść 
wrogowi zagładę. Atakować 
trzeba z jak najkrótszej odleg­
łości, bez względu na sytuację...

Tego Humanienko uczył pod­
władnych. Wiedział, że o posta­
wie żołnierza decyduje przede 
wszystkim osobisty przykład 
dowódcy. Zawsze mówił, że do- 
wodca kutra torpedowego musi 
mieć na oku tylko cel i wyobra 
za ny punkt odpalenia salwy 
torpedowej.

Wynikało to z jego opowia­
dania, którego słuchałem, jak 
fantastycznej opowieści. Prze­
wijały mi się przed oczyma o- 
brazy walk jakie toczyły jego 
ścigacze. W ustach Humanienki 
trochę inaczej to wyglądało, niż 
w relacji Kiryłowa, który na- 

książkę „Kuter torpedo-

Godna podziwu jest wielka 
skromność Humanienki, który 
w opowiadaniu swym ani razu 
nie powiedział: „ja to zrobl- 
iem . Ale równocześnie odczu­
wało się zuchwałe serce żołnie 
rza komunisty, świadomego 
swych żołnierskich zadań.

Nie dziwiłem się po tym spot 
kaniu, dlaczego Bohater Związ- 

, Radzieckiego, kapitan I ran 
gi Humanienko, jako pierwśży 
rozpoczął walkę z hitlerowca­
mi w dzień, dlaczego jego ku­
try w dzień i w nocy były po­
strachem dla wroga.

Jego dewizą jeśt ulubione po 
Wiedzenie:

„Komunista winien pamiętać, 
że jeśt synem ludu, krwią z 
Krwi 1 kością z kości Iudii, że 
walczy, działa i myśli dla do-

bra ludu, w Jego Imię i dla
niego...“

Zapytany, od czego zależy 
powodzenie ataku torpedowego 
kapitan I rangi Humanienko 
tak powiedział:

— Zależy ono od dwóch czyn 
ników: od umiejętności dokłaa 
nego określenia odległości mię­
dzy celem, a miejscem odpale­
nia torped oraz od Umiejętno­
ści stłumienia w sobie chęci u- 
chyiania się przed pociskami 
nieprzyjaciela. Uchylasz się — 
nie zwyciężysz. Dlatego nigdy 
nie uchylaliśmy się przed ogniem 
nieprzyjaciela. Cel był zawszt, 
przed r  - ni.

Z tych prostych Słów, z la­
konicznych opisów Walk, pozba 
wionych całkowicie literackie­
go Zabarwienia, wyłaniał się 
wyraźnie Humanienko — do­
wódcą. Wiele o fiim czytałem, 
ale Humanienko siedzący po 
przeciwnej Strobie stołu był 
inny, bardziej bezpośredni i 
taki bardzo swojski.

Wrócił z Fromborka. Widział 
tam Kopernikowskie Muzeum 
1 zabytki miasta. Mówiąc o 
zniszczeniu Fromborka powie­
dział:

— Takie zniszczenie potra­
fił siać tylko szaleńczy hitle­
ryzm... Ale odbudujecie i From 
bork, jeśli potrafiliście odbu­
dować i Uruchomić port gdyń­
ski, który widziałem ostatni 
raz zimą 1945 roku, a teraz z 
trudnością go poznałem. Wsżyst 
ko tu przecież było zniszczo­
ne. Falochrony, nabrzeża, ma­
gazyny: Waśż Gdańsk pięknie 
sie odbudowuje. Podziwiałem 
stare kamieniczki ńa ulicy DłU 
giej...

—* Ten nowy obraz Wyma­
zał stary, widziany w 1945 ro­
ku. Ten nowy obraz zabiorę Ze 
Sobą do mego kraju. Cieszy 
mnie Wasz rozmach, Wasze 
piekne osiągnięcia.

KpŁ I rangi, Humanienko

napisał do naszych marynarzy 
te słowa:

„Marynarze, podoficerowie 1 
oficerowie Marynarki Wojen­
nej Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

W czasie pobytu w Waszym 
porcie, my, marynarze Floty 
Bałtyckiej, na zawsze zapamię­
tamy przyjacielskie, brater­
skie przyjęcie, jakiego doznaliś 
my od Was 1 całego Waszego 
narodu.

Życzymy Wam, abyście Jesz 
cze bardziej wzmacniali dyscy­
plinę, podnosili gotowość bojo­
wą 1 poziom wyszkolenia po­
litycznego. Abyście jeszcze le­
piej opanowali technikę bojo­
wą, gdyż to pomoże Wam dać 
w każdej chwili godna odprawę 
każdemu wrogowi, Jaki powa­
żyłby się pogwałcić nienaruszal 
ność granic Waszej Ojczyzny.

Bądźcie nieugiętymi obroń­
cami Waszej Ojczyzny, takimi 
jak marynarze, podoficerowie i 
oficerowie Floty Bałtyckiej, któ 
rzy w czasie Wielkiej Wojny 
Narodowej Związku Radziec­
kiego śmiało i mężnie niszczyli 
wroga wszędzie, gdzie się tyl­
ko pojawił".
17, 10. 1953 r.
Bohater Związku Radzieckiego 

Kapitan I rangi 
HUMANIENKO

Takim był ten kapitan I ran­
gi, Humanienko, na którego 
piersi błyszczy dziś Złota 
Gwiazda Bohatera Związku 
Radzieckiego. Dlatego źołnierz- 
poeta naDisał w czasie wojny: 

„...Kędy szedł Humanienko,
Kędy Osinom walczył,
Tam w głębinach odmętów 
Kres swych dni znalazł wróg. 
Złotej Gwiazdy orderem 
Bohatera imieniem 
Swoich mężnych i wiernych 
Wieńczyl zvJvr;eski lud".

ST. w a l i n s k i
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Walka o obniżkę kosztów eksploatacyjnych 
— to nie tylko sprawa marynarzy

70 proc. kosztów eksploatacyj­
nych statków naszej floty handlo 
wej stanowią wydatki na paliwo, 
które zakupuje się bądź w kra­
ju (węgiel), bądź zagranicą (ro­
pa i węgiel na dalekich stacjach 
bunkrowych). Toteż walka o ob­
niżkę kosztów własnych we flo­
cie powinna skupiać się przede 
wszystkim na oszczędnej gospo­
darce paliwami.

Załogi statków PLO mogą po­
szczycić się poważnymi osiągnię­
ciami w tej dziedzinie. Oszczęd­
ności uzyskane przez sprawną ob­
sługę kotłów i innych mechaniz­
mów na s/s „Lech“, s/s „Nar­
wik“, s/s „Marchlewski“, albo 
zmniejszenie zużycia paliwa przez 
zastosowanie usprawnień racjona 
lizatorskich na m/s „Waryński“, 
m/s „Piast‘‘ i innych statkach 
dowodzą, że marynarze aktywnie 
włączyli się do walki o obniżkę 
kosztów eksploatacyjnych floty. 
Szeroko rozwija się współzawod­
nictwo międzywachtowe o jak 
najoszczędniejszą gospodarkę pa­
liwem, zainicjowane przez s/s 
„Bytom“ Marynarze wprowadza­
ją coraz to nowe formy walki o jak 
najekonomiczniejsze wykorzysta­
nie bunkru. Dzięki temu w I 
kwartale br. PLO mogło zaosz­
czędzić 150 ton mazutu i 200 ton 
węgla. Jednak już w II kwartale 
br. dała się zanotować poważna 
zwyżka zużycia paliwa, wyraża­
jąca się przepałami na ogólną su­
mę 469 ton. <

Normy, którich marynarze 
nie znają...

W ubiegłych latach dla statków 
PMH opracowano normy dzien­
nego zużycia paliwa. Doświadcza

nia wykazały jednak, że są one 
nierealne, gdyż nie uwzględniały 
takich czynników, mających 
wpływ na zużycie bunkru, jak 
szybkość, pogoda, stan mechaniz­
mów, wielkość ładunku i wiele in 
nych. CZ PMH opracował więc 
v. ub. roku nowe normy, w któ­
rych większość tych czynników 
została wzięta pod uwagę przez 
wprowadzenie poprawek do wska 
źników. Przygotowano instrukcje, 
ale... nie dotarły one do załóg.

Ponieważ za podstawę oblicza­
nia norm wzięto szybkość statku 
— trudno było uchwycić rzeczy­
wisty obraz pracy maszyn. Po­
prawek tych było zbyt dużo, prze 
liczenia zbyt skomplikowane. Wy 
łoniła się więc znowu koniecz­
ność skorygowania, uproszczenia 
norm, biorąc za podstawę obro­
ty maszyny, a nie szybkość stat­
ku. Ale nowe normy nie dotarły 
dotychczas do marynarzy.

Gdy komórka energetyczna 
jest oderwana od załóg

Niejednokrotnie więc maryna­
rze w sprawozdaniach wykazywa 
Ii oszczędności, ale taki czynnik, 
jak np. zmniejszenie szybkości, 
decydował, że w wykazach oprą 
ccwanych przez komórkę energe­
tyczną oszczędność przemieniała 
się w przepał. Wyniki przeliczeń, 
uwzględniających poprawki, ko­
mórka energetyczna przesyłała do 
władz zwierzchnich, a wnioski 
zachowywała dla siebie, pracując 
w oderwaniu od załóg statków,, 
które faktycznie nie wiedzą: do­
brze, czy źle gospodarzą paliwem.

Komórkę energetyczną nie 
skłoniły do przeanalizowania z ca 
łą załogą „Czecha“ jego przepa­
ły w II kwartale br., nie zainte­

resowano się także, w jaki spo­
sób s/s „Lech“ w czasie 2 miesię 
cy zaoszczędził w II kwartale br. 
100 ton węgla, zwiększając jed­
nocześnie szybkość o 0,97 węzła. 
Kompletne oderwanie od załóg 
(z pracowników sekcji energetycz 
nej PLO nikt nie był przez pół 
roku na żadnym statku) miało 
wpływ na to, że walka o obniż­
kę zużycia paliwa była w PLO 
zupełnie niezorganizowana. Zało­
gi miały poważne osiągnięcia, a 
inspektorat techniczny ograniczał 
się do ich rejestracji, nie kieru­
jąc uwggi marynarzv na możli­
wości usprawnienia obsługi i pra­
cy najważniejszych mechaniz­
mów. Stąd rodziły się zrywy, a 
nie systematyczna praca.

Utarło się jeszcze we flocie 
błędne przekonanie, że oszczędza 
nie paliwa jest sprawą załogi ma 
szynowej. Gdybyśmy porównali 
na wielu statkach szybkości noto. 
wane w dzienniku pokładowym i 
maszynowym na długim przelocie, 
przy idealnej nawet pogodzie — to 
okazałoby się, że przeciętna szyb 
kość nawigacyjna jest w wielu 
wypadkach niższa od maszyno­
wej. Bierze się to stąd, że przez 
niedbałe sterowanie czy nawigo­
wanie statek odbywa dodatkową 
drogę. Wymaga ona spalenia do­
datkowej ilości paliwa. Tak więc 
staranne sterowanie ł nawigowa­
nie może się przyczynić do dal­
szych oszczędności bunkru. Ści­
sła współpraca załogi pokła­
dowej z maszynową, wyra­
żająca się np. we wcześniejszym 
zawiadamianiu, maszynowni o 
przewidzianych manewrach ce­
lem dostosowania mocy maszyn 
do potrzeb — też stanowi dużą 
rezerwę, której wykorzystanie 
przyniesie dodatkowe oszczędnoś-

Garść wspomnień z  pobytu w Chinach Ludowych
W Chinach Ludowych byłem 

cztery razy. Każdy pobyt w tym 
ogromnym, tętniącym twórczą 
pracą kraju — jest dla polskiego 
marynarza właściwie pierwszym 
pobytem. I nie tylko dlatego, że 
raz zawijamy do Szanghaju, kie­
dy indziej. do Tientsinu, albo do 
Kantonu — lecz przede wszyst­
kim dlatego, że co najmniej czte­
romiesięczny okres, jaki dzieli 
naś od poprzedniego pobytu jest 
okresem, w którym towarzysze 
chińscy potrafią czynić olbrzy­
mie postępy w swoim budowni­
ctwie, zmieniać oblicze portów i 
miast, przekształcać ugory w uro 
dzajne pola, budować nowe domy 
i osiedla robotnicze.

Pamiętam, gdy w 1951 roku by­
łem pierwszy raz w Chinach Lu­
dowych, tośmy naszym statkiem 
nie mogli wejść do portu Taku- 
bar, bo był za płytki. Już w na­
stępnym rejsie trudność ta znikła: 
Chińczycy pogłębili port. a 
wkrótce potem umocnili nabrze­
ża, wybudowali nowe magazyny. 
Zresztą podobna zupełnie jest his

wyspie Hainan — dopiero dziś 
wytapia się metale.

Dziś po tamtych czasach pozo­
stały w Tsing-Tao tylko gotyckie 
mury i charakterystyczne prus­
kie budowle z czerwonej cegły, 
a tuż za pięknymi nowoczesnymi 
gmachami i drapaczami chmur 
Szanghaju — gliniane lepianki 
chińskich roł>otników, których 
potem tuczyli się mieszkańcy wy 
twomych amerykańskich, angiel 
skich i francuskich dzielnic chiń­
skiego miasta.

W czasie każdego pobytu w  
Chińskiej Republice Ludowej 
przekonujemy się nie tylko o du­
żych postępach w budownictwie 
nowych Chin, lecz także o szcze­
rej przyjaźni, jaką Chińczycy ży­
wią do nas, Polaków. Idziemy 
np. z portu do miasta (w Taku- 
barze — godzina pieszej drogi) 
— przystaje ciężarówka z robot­
nikami, którzy zapraszają nas, 
byśmy wsiedli do samochodu. Je­
steśmy w jakimś lokalu — gru­
pa chińskich towarzyszy zapra­
sza nas: „siadajcie z nami, zje-

toria innych portów chińskich — my razem“. Oczywiście pewną

Na mocy umowy podpisanej w Pekinie między Chinami a Ceylonem, 
rząd chiński zobowiązał się dostarczyć 80 tysięcy ton ryżu dla Ceylonu. 
Na zdjęciu: ładowanie worków z ryżem na statek, wyruszający do Ce)

jonu. Fot. — CAF.

Daireń, Juli-Kong, Wampa, 
Tsing - Tao. Te malowniczo po­
łożone porty, o doskonałych wa­
runkach naturalnych były wsku­
tek dawnych kolonialnych rządów 
bardzo zaniedbane. Tsing-Tao np. 
mimo swych rozmiarów i ol­
brzymich możliwości nie posia­
dał ani jednego dźwigu, gdyż ka­
pitalistom niemieckim, którzy się 
tam rządzili jak szare gęsi — nie 
opłacało się mechanizować portu. 
Za garść ryżu robotnik chiński 
pracował na zagranicznych i ro­
dzimych wyzyskiwaczy cały 
dzień.

Lud chiński nie korzystał z bo 
gactw swego kraju. Z rudy n p , 
której pokłady znajdują sto na

trudność w nawiązaniu swobod­
nej rozmowy sprawia nam nie­
znajomość języka, ale porozu­
miewamy się zawsze.

Poznając Chiny zaczynamy co­
raz lepiej rozumieć, jak pożytecz 
na i korzystna jest dla obydwu 
naszych narodów wymiana gos­
podarcza. My bowiem otrzymuje­
my z Chin cenne surowce, w  
tym rudy szlachetne i przetapia­
my je w naszych hutach na meta 
le. Do Chin statki nasze zawożą 
szyny kolejowe, blachę, samo­
chody, lokomotywy. Chińczycy 
sprzedają nam oleje jadalne, ty­
toń, kukurydzę i swoje słynne 
jedwabie — my wysyłamy pol- 

' skie materiały włókiennicze,

szkło, rowery itd. Współpraca ta 
służy pokojowemu budownictwu, 
służy podniesieniu bogactwa oby­
dwu krajów, a także wzmocnie­
niu siły gospodarczej i obronnej 
naszych narodów.

Poznając naród chiński nabie­
ramy coraz więcej szacunku dla 
ego bogatej kultury, pięknych , statków jest

tradycji rewolucyjnych i jego 
dzisiejszej bohaterskiej pracy. 

Józef Mamica
motorzysta z m/s „Warszawa“

d. W tym kierunku nie rozwi­
nęły jednak w PLO dostatecznej 
akcji uświadamiającej, ani komór 
ka energetyczna, ani wydział eks 
ploatacji. Nie zorganizowały one 
ani jednej narady załogi, na któ­
rej przeanalizowano bydotychcza 
sowę doświadczenia i możliwości 
wykorzystania rezerw, zarówno 
w-maszynie jak i na pokła­
dzie.

Mówiąc o niedociągnięciach w 
pracy komórki energetycznej 
PLO trzeba stwierdzić, że wyka­
zuje ona w ostatnim okresie pew 
ne ożywienie. Inż. Noszczyński 
prowadzi w tej chwili bardzo po 
ważne próby wprowadzenia na 
statki PMH nowego zmiękczające­
go wodę w kotle środka, którego 
skład chemiczny sam opracował. 
Pierwsze próby zastosowania 
„Chemorgu“ na s/s „Lublin“ da­
ły pozytywne wyniki. Pozwalają 
one przypuszczać, że oszczędności 
paliwa uzyskane tą drogą prze­
kroczą nawet 5 proc. ogólnego zu 
życia bunkru przez parowce.

Brak bodźca ekonomicznego
Jedną z przyczyn zahamowa­

nia rozwoju współzawodnictwa 
o obniżkę zużycia paliwa na stat 
kach jest brak zainteresowania 
ekonomicznego załóg wynikami 
pracy. We flocie jest obojętne do 
tej pory, czy palacz dobrze ob­
sługuje swój kocioł, czy też „bu­
zuje ile podleci“. Otrzymuje bo­
wiem płacę stałą. Dorywcze zaś 
premiowanie mechaników nie roz 
wiązuje kwestii, gdyż nie uwzglę 
dnia wysiłku obsługi kotłów i 
motorów. A od palaczy i motorzy 
stów w dużej mierze zależą roz­
chody bunkru.

Tych kilka przykładów niedo­
ciągnięć w pracy administracji, 
a szczególnie pionu technicznego 
PLO świadczy, że walka o obniż 
kę kosztów nie jest postawiona 
we flocie na odpowiednim pozio­
mie. Oparcie pracy załóg o re­
alne normy zużycia paliwa, ści­
słe powiązanie pracy komórek 
technicznych z załogami statków, 
zacieśnienie współpracy pokładów 
ców z maszynowcami, wreszcie 
materialne zainteresowanie ma­
rynarzy wynikami ich pracy 
oraz stałe analizowanie efektów 
gospodarczych poszczególnych 

drogą, na której

f a j w n l c i f

Chcemy kupować wędliny bez plomb
W dniu 10 bm. 

pracy, wstąpiłam
spiesząc do 
do sklepu 

MHD nr 18 przy ul. Łąkowej w 
Gdańsku, aby kupić na śniada­
nie 10 dkg. kiełbasy litewskiej. 
Ekspedientka odważyła mi żą­
daną ilość kiełbasy, ale nie za­
reagowała na prośbę o odcięcie 
grubego sznurka i plomby.

Wiem o tym, że Wydział Han

dlu Prezydium MRN w Gdań­
sku polecił sznurki i plomby 
przy ważeniu odcinać, bo pie­
niądze płaci się za towar, a nie 
za sznurki. Proszę więc, aby dy 
rekcja MHD pouczyła personel 
sklepowy, jak należy sprzeda­
wać wędlinę.

E. B.
(nazwisko znane redakcji)

Skończyć z niedbalstwem
Pracuję w Spółdzielni Robót 

Morskich i Drogowych im. L. 
Waryńskiego w Gdyni, a ściślej 
mówiąc w jej placówce przy 
Stoczni Gdańskiej. Mieszkam w 
hotelu robotniczym przy ul. 
Drewnica nr 2. I muszę stwier­
dzić, że kierownictwo zupełnie 
nie dba o zapewnienie lokato­
rom hotelu należytych warun­
ków mieszkaniowych. Cztery 
duże sale, w których mieszka 
po 40 osób posiadają nie uszczel 
nione okna, piece czekają na 
remont, a przy tym jeszcze nie 
sprowadzono opału.

W hotelu znajduje się rów­

nież świetlica. Istnieje ona jed­
nak tylko z nazwy, ponieważ 
brak jej odpowiedniego wypo­
sażenia, mimo że kierownictwo 
dysponuje odpowiednim fundu 
szem. Aparat radiowy zamiast 
w świetlicy, znajduje się W biu 
rze.

W hotelu takim trudno jest 
mieszkać dłuższy okres i dlate­
go proszę redakcję o interwen 
cję, by warunki pobytu w ho­
telu zostały jak najszybciej 
zmienione.

mieszkaniec hotelu 
(nazwisko znane redakcji)

Kiedy wreszcie zostanie naprawiony dach?

PLO ma jeszcze duże możliwoś­
ci dalszego obniżenia kosztów 
eksploatacyjnych.

B. T.

Zajmuję wraz z rodziną, skła 
dającą się z 4 osób, nowowy- 
budowane mieszkanie na pod­
daszu przy ul. Skarpowej 14 w 
Gdańsku. W czasie huraganu, 
który w marcu br. przeszedł 
nad Wybrzeżem, zostały strąco­
ne dachówki z dachu. Od tej 
pory, podczas deszczu, woda za 
lewa strych, wilgocią nasiąkają 
nowootynkowane ściany i sufit 
nie tylko w moim mieszkaniu, 
ale i na niższych piętrach.

W sprawie naprawy dachu 
zwracałem się do administracji 
nieruchomości natychmiast po 
wypadku, a później w kwiet­
niu, maju, czerwcu, llpcu, sier­

pniu i wrześniu. Stale obiecy­
wano mi naprawę dachu w nie 
długim czasie, lecz do dnia dzi 
siejszego nie założono ani jed­
nej dachówki.

Niedbalstwo administracji 
jest powodem niszczenia nowo- 
wybudowanego mieszkania.

Drugą bolączką, która spra­
wia nam niemało kłopotu, jest 
brak odpowietrznika 5 instalacji 
kanalizacyjnej. Z tego powodu 
mieszkanie pełne jest wyzie­
wów.

Sprawy te powinny być jali 
najszybciej załatwione.

BACH LEON

Zapomnieli dokończyć
We wrześniu ub. r. MZBM w 

Sopocie rozpoczął remont da­
chu na budynku przy ul. Ro- 
k o s s o w s k ie g o  9 w  S o p o c ie . R o -
bót nie dokończono jednak, 
mimo że opiekun domu inter­
weniował kilkakrotnie w 
MZBM w tej sprawie.

Wiosną br. podczas huraga­
nu wiatr zerwał papę z całe­

go niemal dachu, mimo że miesi 
kańcy zabezpieczyli ją cegłami. 
Od tej pory w czasie deszczu.
w o d a  le je  s ię  d o  m ie s z k a ń , n i s i
cząc nie tylko sufity i ściany, 
ale i meble.

Złożone ostatnio podanie w 
tej sprawie również pozosta­
ło bez echa.

Kazimierz Palik

Slup graniczny -  „komórka“  -  został przekroczony
BiYŁO to przed wielu laty... 

Zaszczękały linotypy, roz- 
jęczały się druty telegra­

ficzne. Na cały świat poszła wia­
domość: Uczonej radzieckiej
prof. Oldze Lepieszyńskiej udało 
się otrzymać komórkę z bezko- 
mórkowej materii żywej...

I w wielu pracowniach uczo­
nych, na wielu uniwersytetach, 
w wielu akademiach znowu po­
trząsano z powątpiewaniem gło­
wą, znowu wysuwano zastrzeże­
nia, znowu powoływano się na 
znane od stu lat pewniki.

Dlaczego odkrycie to wywołało 
takie poruszenie w świecie nauki, 
dlaczego było ono tak ważne, 
dlaczego stanowi epokę w naszej 
wiedzy o powstawaniu życia, w 
naszej wiedzy o organizmach ży­
wych?

Od dawna już człowiek badał 
pochodzenie wszystkiego, co żyje 
na świecie. Nauka, wzbogacona 
pracami Karola Darwina o pow­
stawaniu gatunków oraz pracami 
wielu innych badaczy, obalała 
powoli legendę po legendzie. Od­
syłając do lamusa reakcyjne baj­
ki o „dniach“ powstania czło­
wieka i zwierząt, o korabiach

życie na ziemi. Skąd owa komór­
ka znalazła się na świecie, jak 
objawiła się po zastygnięciu roz­
żarzonej mieszaniny metali i in­
nych pierwiastków, jak wytrzy­
mała temperaturę okresu płynne­
go ziemi i mrozy epoki lodowco­
wej — pozostawało tajemnicą. 
Byli tacy, którzy tę komórkę wy­
prowadzili z tajemniczego kos­
mosu, z innych dalekich planet, 
skąd miała przybyć na fali ja­
kichś wichrów kosmicznych.' W 
każdym razie wszystkie te teorie 
dalekie były od naukowego u- 
gruntowania, a poza tym ograni­
czały wiedzę ludzką, wprowadza­
ły element niepoznawalności.

Teoria Virchowa „Komórka tyl 
ko z komórki“ zaprzeczała prawu 
powszechnego rozwoju od niż­
szych form do wyższych. Była 
więc reakcyjna. Teoria ta stała 
się podwaliną rzekomo nauko­
wych prac Weissmana, Mendla 
i Morgana, które z kolei dopro­
wadziły do powstania tak barba­
rzyńskich poglądów, jak hitlerow 
ska teoria rasizmu, teoria o nie­
równości narodów.

W tych to warunkach przed j

ne powodzeniem. Lepieszyńskiej 
udało się stwierdzić, że komórka 
może powstawać z bezkomórkowej 
substancji. Lepieszyńska zaobser 
wowała, że komórki krwi kijanki 
żaby rozwijają się nie z komórek, 
lecz z tak zwanych „pęcherzy­
ków żółtkowych“, nie posiadają­
cych budowy komórkowej i uwą 
żanych dotąd jedynie za materiał 
odżywczy dla komórek rozwija­
jącego się organizmu.

Za pomocą aparatu filmowego 
połączonego z mikroskopem, zdo­
łała Lepieszyńska krok za kro­
kiem poznać proces powstaWania 
komórek z substancji bezkomór­
kowej. Okazało się, że komórka 
jajowa przebywa stadium, w któ­
rym jeszcze nie ma jądra, i prze­
chodzi w swoim rozwoju te same 
stadia, co komórka powstająca 
z masy żółtkowej.

Dalsze doświadczenia dotyczy­
ły komórek powstających z sub­
stancji żywej, wydzielonej przez 
istoty o budowie prostej. Wzięto 
więc stułbię (hydrę) słodkowodną, 
żyjątko o wielkiej zdolności re­
generacyjnej. W drodze rozciera­
nia zniszczono wszelkie komórki 
owej substancji. Całą tę masę,

tyle tam łokci długich w których stanęło r0Zr^edz0nrlą za” pomocą sterylizo*-----1. ----¿„i. —*----- —  i- . j  , • i wanei wody, przepuszczano przezzadanie posunięcia się dalej, uczy1 - K -miało Się mieścić gotowe juz to 
wszystko co na świecie żyw» — 
doszła nauka do... komórki. Do 
najmniejszej cząsteczki organiz­
mu żywego, która żyje i rozmna­
ża się przez podział.

I stop! Ani kroku dalej! Te­
oria, która w swoim czasie była 
postępowa, komórkowa teoria ży 
cia organizmów, stanęła jak mur 
na dalszej drodze pozńania tajem 
nic życia i istnienia. „Komórka 
tylko z komórki“, „Nie ma życia 
poza komórką“, „Organizm — to 
tylko suma komórek“ — głosili 
uczeni, powtarzając tezy twórcy 
owej teorii, niemieckiego profe­
sora Virchowa.

Teoria ta kładła zaporę przed 
dalszymi badaniami pochodzenia 
życia na naszym globie. Oto zmu 
szała do przyjęcia tezy, że kiedyś 
powstała jakaś mistyczna „pra 
komórka", od której w drodze po 
działu — rozwinęło się wszelkie

nienia kroku naprzód,
„Przed nami stało zadanie 

pisze o swej pracy prof. Olga Le­
pieszyńska — drogą doświadczal­
ną zgromadzić dostateczną ilość 
faktów, demaskujących bezpod­
stawność i reakcyjność yircho- 
wiańskiej „teorii“, głoszącej, że 
każda komórka w organizmie po­
wstaje tylko z komórki i że poza 
komórką życie nie istnieje. Nale­
żało dowieść, że komórki mogą 
powstać z substancji nie posiada­
jącej budowy komórkowej, że 
istnieją niekomórkowe formy ży 
cia, że komórka rozwija się, a nie 
powstaje już gotowa w wyniku 
podziału istniejącej komórki“.

I oto długie, żmudne badania 
i obserwacje, prowadzone przez 
wielu pracowników naukowych

wirówkę. Początkowo w kropli 
cieczy wydobytej w ten s p o s ó b  ze 
stułbii nie było nic widać. Pole 
mikroskopu było zupełnie czyste. 
A le, po godzinie ukazały się dro­
bniutkie, lśniące punkciki, które 
poczęły rosnąć i tworzyć kulki 
dwóch rodzajów: jedne — poma­
rańczowe — natury tłuszczowej, 
drugie — bezbarwne — natury 
białkowej. Po dodaniu, dla umoż­
liwienia dalszego rozwoju, eks­
traktu odżywczego — w ciągu 24 
godzin rozwinęły się. z owych ku 
lek zwykłe komórki, które poczę­
ły się normalnie dzielić.

To ostatnie odkrycie posiada 
ogromńe znaczenie dla medycy­
ny, ponieważ daje nowe podsta­
wy nauce o gojeniu się ran, jako 
że przy zranieniu również komór 
ki zostają uszkodzone i wydziela

pod kierunkiem wybitnej uczonej się substancja ożywiona. Stwier 
rewolucionist.ki. zostały uwień: :o dzono, że między krwotokiem

a gojeniem się ran zachodzi ści­
sły związek, że krew zalewająca 
ranę przyśpiesza formowanie się 
komórek i włókien międzykomór­
kowych, przyśpiesza zabliźnianie 
się ran. Leczenie ran za pomocą 
krwi — oparte na owym odkry­
ciu — dawało dobre rezultaty 
już podczas drugiej wojny świa­
towej.

„Virchow mówi, że „organizm 
jest sumą komórek“ — pisze Olga 
Lepieszyńska o pracach swego 
laboratorium — my zaś dowied­
liśmy, na podstawie wszystkich 
swych doświadczeń, że orga­
nizm nie jest sumą komórek, 
lecz skomplikowanym syste­
mem, złożonym nie tylko z ko­
mórek, lecz także z substancji 
ożywionej, nieukształtowancj w 
komórki, że organizm jest jedno­
litą całością, w której wszystkie 
części zależą od całości, a całość 
od części, a wszystko razem — od 
środowiska zewnętrznego“.

Wszystkie te osiągnięcia posia­
dają wielkie znaczenie dla nauki, 
poważnie wzbogacają podstawy 
światopoglądu materialistycznego, 
kładą kres mechanisiycznej teorii 
„wszystko z komórki“.

Dzięki pracy radzieckich uczo­
nych, pod nowym kątem widze­
nia można już rozpatrywać i roz­
wiązywać zagadnienia medycyny 
i biologii. Zagadnienia powsta­
wania i rozwoju nowotworów 
złośliwych, regeneracji tkanek i 
regeneracji narządów, zagadnie­
nia rozwoju i przemiany bakterii 
chorobotwórczych i bakterii po­
żytecznych — znajdą dzięki, pra­
cy Lepieszyńskiej nową trfeść i 
nowe rozwiązania.

Tak więc przekroczona została 
mistyczna granica, owa tajemni­
cza „prakomórlta“, która wedle 
mechanistycznej i reakcyjnej te­
orii Virchowa miaia być począt­
kiem i warunkiem wszelkiego ży­
cia.

Komórka przestała być słupem 
granicznym dla naszej wiedzy 
o życia.

J. DĄBROWSKI
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H ć łd tn
trójmiasta

„ZARAZ WRACAM-

Ha drzwiach sklepu, 
papierniczego MHD 
Nr 32 przy ul. żeg ­
larskiej, róg Św. Du­
cha w Gdańsku, wisi 
często kartka z napi­
sem — „zaraz wra­
cam". To „zaraz" 
trwa niekiedy do pól 

godziny i więcej — przekonał się m. in. 
o tym nasz korespondent ob. J. Zie­
liński.

Zresztą krócej trwać nie może, bo­
wiem ekspedientka sklepu ma co dzień 
Kważne interesy“ do załatwienia ze 
sprzedawczynią sąsiedniego sklepu ko­
misowego.

Może „interesami“ tymi zainteresu­
je się dyrekcja MHD. Bo zamykanie  ̂
sklepu, by pójść na ploteczki, jakoś 
nie zgadza się z dyscypliną pracy.

JAK SIĘ NAZYWA?

— Obywatelu Redak- 
torzel Mieszkam w Oli- 
wie, przy ulicy, która
nazywa się Mirona. Naz- --A
wa ta została jednak na 
tabliczkach przekręcona 
— napisano raz Mirana, 
a drugi Mirona. Jest to 
rzecz drobna, ale mi­
mo wszystko nie powinna mieć miej­
sca. Jedna litera może kiedyś wprowa­
dzić kogoś w błąd. Nazwy ulic trzeba 
pisać prawidłowo.

PORACHUJMY
Z Gdańska do Oli­

wy jest 9 km — lak 
napisano na biletach 
kolejowych. 1 Oliwy 
do Gdańska tyle sa­
mo. Ale bilet z Oli­
wy do Gdańska kosz­
tuje o 5 gr drożej, 

niż z Gdańska do Oliwy.
— Dlaczego — pyta nasz korespon­

dent S. Kozłowski.
Może wyjaśni to DOKP?

Wzmäc w alk; z  niebezpieczeństwem na drogach
— No, co s&ą p rz e jm u je *  F te n e k ,1 

jeszcze jed n eg o  głębszego.
— D obra. N a zdrow ie!
— A  te ra z  ja  staw iam . P an ie  s ta r­

szy 1 Jeszcze ćw iartk ę  — m ów ił u b ra ­
n y  w  cy k listów kę F ranciszek  Chmie- 
leck i, z u l. Z ak am ark i n r  12/13 w  
G dańsku . K e ln e r  re s ta u ra c ji  ,,G dań­
sk a “ w e W rzeszczu ochoczo w ykonał
zam ów ienie.

G łośny r y k  p racu jąceg o  na  pełnych 
ob ro tach  m otocykla , k tó ry  m k n ął a le ­
ją  Rokossow skiego w k ie ru n k u  G dań­
ska, zm usił p rzechodniów  do za trzy­
m ania się. W zrok ich  b ieg ł za śm iga­
jącym  m otocyklem . N iebezpieczne 
p rzechy ły  św iadczyły , że k arko łom ni 
jeźdźcy u leg n ą  n ieu ch ro n n ie  k a tas tro  
fie. K ró tk ie  słow o „ w a ria t“ lub p y ta ­
jące  „ p ija n i“  cisnęło się na  u sta  prze 
chodniom , p a trzący m  w  nap ięciu  za 
odd a la jący m  się m otocyklem .

N a m oście B łęd n ik  k ierow ca strac ił 
panow an ie  n ad  m aszyną, w padłszy  w 
szynę tram w ajo w ą  i w jech a ł n a  po­
w raca jąceg o  ro w erem  z p racy  stocz­
niow ca. P asażer z ty ln eg o  siedzenia 
w ylądow ał k ilk a  m e tró w  od m iejsca 
w yp ad k u . W kró tce p rzy b y ł lekarz  i 
sa n ita riu sze  z P ogotow ia R a tunkow e­
go. — M otocyklista  p ijan y , pasażer 
też — stwieTdzlił k ró tk o  lekarz.

Konsultacje i seminaria
w W oj. Ośrodku Szkolenia Partyjnego

Dziś, o godz. 8, w sali KM PZPR 
w Gdańsku odbędzie się semina­
rium dla wykładowców kół stu­
diowania Historii KPZR, II roz­
dział.

W czwartek, 22 bm, o godz. 8, 
w Woj. Ośrodku Szkolenia Par­
tyjnego odbędzie się konsultacja 
zbiorowa dla wykładowców kur­
sów podstawowych na temat 
.,KPP na czele klasy robotniczej 
i nias pracujących“.

W piątek, 23 bm., o godz. 8, od­
będzie się w ośrodku konsultacja 
zbiorowa dla wykładowców szkól 
politycznych na temat „Pow stanie 
kapitalistycznego sposobu produk 
cji**«

W sobotę, 24 bm., o godz. 15 orga 
nizowana jest w ośrodku narada 
słuchaczy i konsultantów studium 
zaocznego.

Całe ubranie tańsze niż koszt uszycia
Poremanentowa sprzedaż odzie 

ży po zniżonych cenach cieszy 
się wśród mieszkańców trójmia­
sta nadal nie słabnącym powo­
dzeniem. Przez 40 punktów hand 
lowych sprzedających tę odzież 
przewijają się co dzień tysiące 
osób.

* 1 „ *
N a  T a r g a c h  O d z ie ż o w y c h  w

Sopocie jak co dzień pełno ku­
pujących.

— Proszę mi odłożyć ten 
płaszcz do godz. 16 — mówi do 
ekspedientki ob. Stefania Bąk. — 
Przyjdę z mężem. Niech i on zo­
baczy płaszcz. Ob. Henryk Ko­
per, student WSE decyduje się 
szybciej od kobiet. Zmierzy! jed- 
hą, drugą marynarkę, zapytał o 
zdanie obecnych, upewnił się sam 
W lustrze i tę ostatnią, która naj­
więcej mu odpowiadała, kazał za 
Pakować. Podobnie szybko zde­
cydował się ob. Henryk Rychter, 
pracownik MHM. Obaj zapłacili 
za nowe, ładne marynarki po 250 
złotych.

* * *
Kierownik sklepu odzieżowe­

go MHD nr 3 w Gdąńftku zorga­

nizował stoisko z odzieżą po zni- 
żonych cenach na rynku przy 
hali targowej. Zyskało ono od 
pierwszego dnia wielu klientów, 
nabywających płaszcze i ubrania.
_ Teraz ubranie jest tańsze od
uszycia u krawca — mówią mie­
szkańcy płacąc za płaszcz, czy ca­
łe ubranie... 350 zl.

jeszcze większym powodze­
niem cieszą się artykuły dziewłar 
skie, na które również zniżono 
ceny. Tak np. komplety damskie, 
które poprzednio kosztowały 
77,71 i 64 zł. sprzedawane są obec 
nie w cenie 35 i 30 zł.

Społeczeństwo trójmiasta ko­
rzystając ze zniżki cen zaopatru­
je się" w odzież jesienno - zimo­
wą.

D w ie sa n ita rk i o d jech a ły  * ofiara-1 
m l nieszczęśliw ego w y p ad k u  w  kle-1 
ru n k u  A kadem ii M edycznej. F u n k c jo ­
n a riu sze  MO spisali zeznan ia  św iad­
ków  w ypadku .

Dwaj amatorzy karkołomnej 
jazdy motocyklem, która skoń­
czyła się okaleczeniem robotnika 
stoczniowego, to ci sami ludzie, 
którzy kilka minut przedtem pili 
wódkę w restauracji „Gdańska“ 
we Wrzeszczu. Motocykl prowa­
dził jego właściciel Franciszek 
Chmielecki z ul. Zakamarki nr 
13 w Gdańsku.

A oto inny przykład. Ulicą Pod 
wale Grodzkie pędzi ciężarówka. 
Przed dworcem milicjant zatrzy­
muje auto jadące z niedozwolo­
ną szybkością. Zgrzyt hamul­
ców... ale ciężarówka zatrzymuje 
się dopiero po _ przejechaniu 1Ó0 
metrów. Okazuje się, że kierow­
ca Julian Ciepielewski, zam. w 
Pruszczu Gdańskim przy ul. Sło­
wackiego nr 10, prowadził swój 
wóz w stanie nietrzeźwym, a w 
dodatku hamulce nie działały. 
Gdyby tak któryś z przechodniów 
nie zdążył dość prędko umknąć 
z drogi, nieszczęśliwy wypadek 
byłby nieunikniony.

*  *  *

Prowadzenie wozu w stanie nie 
trzeźwym przez szoferów to głów 
na przyczyna katastrof samocho­
dowych i motocyklowych. Wy­
nikłe przez to nieszczęśliwe wy­
padki pochłonęły już wiele ofiar, 
wielu ludzi uczyniły kalekami, 
spowodowały zniszczenie mienia 
społecznego olbrzymiej wartości. 
I czas, by wszystkie czynniki, 
całe społeczeństwo przystąpiło do 
walki z tą przyczyną. Jest to za­
daniem przede wszystkim kierów 
nictw zakładów pracy i organi­
zacji związkowych Kierowca, któ 
ry lubi w czasie pracy zaglądnąć 
do kieliszka, wcześniej czy póź­
niej spowoduje wypadek. Środki 
administracyjne i praca uświada 
miająca w zakładach pracy sta­
nowić będą dużą pomoc dla służ­
by drogowej MO. która wszczę­
ła ostatnio akcję zwalczania przy 
czyn katastrof samochodowych i 
motocyklowych.

Drugą przyczyną wypadków

Jest wciąż jeszcze nieprzestrzega­
nie przez kierowców przepisów 
drogowych, jak zmiany świateł, 
brak troski o stan wozów, o ha­
mulce itp.

Ponieważ dotychczas stosowa­
ne za te przewinienia kary nie 
wiele pomogły, trzeba je za­
ostrzyć, by stały się groźnym 
ostrzeżeniem dla wszystkich szo­
ferów. Każdy kierowca, każdy 
motocyklista musi zdawać sobie 
sprawę, że siedząc za kierowni­
cą w stanie nietrzeźwym, że .nie 
przestrzegając przepisów drogo­
wych naraża zdrowie i życie ludz 
kie — innych i swoje, że za każ­
dy wypadek spowodowany przez 
lekkomyślność czy niedbalstwo 
ponosić będzie osobiście surową
odpowiedzialność.

Walka z niebezpieczeństwem 
na drogach musi być bezwzględ­
na.

_________ _ (ml.)

„ Ż a r t  o d  M o r z a “

Dziś premiera
na scenie satyrycznej
W dniu 21 bm. o godz. 19,30 w 

Teatrze Dramatycznym w Gdyni 
zainauguruje swoją działalność 
przedstawieniem pt. „Żart od Mo 
rza“ — scena satyryczna teatru 
„Wybrzeże“.

Na widowisko to złożą się ske­
cze, monologi, piosenki 1 wiersze: 
W. Brudzińskiego, Z. Gozdawy, 
W. Grodzieńskiej, St. Fleszaro- 
wej, J. Jurandota, L. J. Kerna, 
A. Marianowicza, K. Pawłowskie­
go, J. Prutkowskiego, K. Rudz­
kiego, M. Samozwaniec. W. Stę­
pienia, J. Tuwima, W. Zechente- 
ra, i K. Żywulskiej.

Wykonawcami będą aktorzy 
Państwowego Teatru „Wybrzeże“ 
Halina Jędrusik, Krystyna Wod- 
nicka, Danuta Zaborowska, Hali­
na Żaczek, Janusz Grot, Zygmunt 
Hobot, Bogumił Kobiela, Zyg­
munt Tadeusiak i Józef Zbiróg.

Słowo wiążące napisał znany 
satyryk Marian Załuski.

Dwuletni Wieczorowy Uniwersytet 
Marksizmu -  Lemnizniu w Gdańsku

Komitet Wojewódzki PZPR 
w Gdańsku ogłasza nabór słu­
chaczy na pierwszy rok stu­
diów Dwuletniego Wieczoro­
wego Uniwersytetu Marksiz­
mu - Leninizmu, który rozpo­
cznie pracę z dniem 15 listopa­
da 1953 roku. Pierwszy rok 
W.U.M.L. obejmuje 4 katedry:
1 historią KPZR,
2  historia polskiego ruchu ro­

botniczego.
3  ekonomia polityczna kapita­

lizmu,
■Tf nauka o Konstytucji Pol­

skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Zajęcia odbywać się będą 2 
razy w tygodniu od godz. 16.

Kandydaci na WUML winni 
odpowiadać następującym wa­
runkom przyjęcia:
1  Przygotowanie ideologiczne 

w zakresie co najmniej za­
kończonego programu grupy 
samokształcenia lub równo­
rzędne oraz umiejętność sa­
modzielnej pracy nad litera­
turą marksistowską.

2  Wykształcenie ogólne w za­
sadzie średnie lub równo­
rzędne. Z wykształceniem 
niepełnym średnim lub pod­
stawowym mogą być przyję 
ci kandydaci posiadający do 
świadczenie w pracy politycz 
nej lub społecznej oraz przo­
downicy produkcji — maj­
strowie, nowatorzy, racjona­
lizatorzy.

Na uniwersytet zgłaszać Się 
mogą zarówno członkowie par­
tii, jak i bezpartyjni. Przy zgla 
sianiu należy złożyć następują­
ce dokumenty:
1  podanie o przyjęcie na 

W. U. M. L„
2  życiorys,
3  wypełnioną ankietę perso­

nalną.
Zgłoszenie należy składać w 

wydziałach: Propagandy KM 
Gdańsk, Gdynia i Sopot, lub w 
Wydziale Propagandy KW. naj­
później do dnia 25. X. 1953 r.

KOMITET WOJEWÓDZKI 
PZPR W GDAŃSKU

Wojewódzka wystawa ! s i $ t i  radzieckiej
W dniu 19 bm. w świetlicy stają 

dworca kolejowego Gdańsk Głów 
ny została otwarta wojewódzka 
wystawa książki radzieckiej, zor 
ganizowana przez ekspozyturę 
„Domu Książki“ w Gdańsku.

Na uroczystość otwarcia wysta 
wy przybyli m. in. przedstawi­
ciel KW PZPR tow. Sanocki, 
z-ca przewodniczącego Prezy­
dium WRN tow. Antoni Bigus, 
przedstawiciel Zarządu Woje­
wódzkiego TWP mgr Adam Do­
browolski, tow. Giedrys z Zarzą­
du Okręgowego TPPR, reprezen­
tanci zakładów pracy i organi­
zacji społecznych.

W uroczystości otwarcia wziął 
również udział generalny konsul 
ZSRR w Gdańsku tow. Petapów. 
powitany serdecznymi oklaskami 
przez zebraną na wystawie pu­
bliczność.

„Z książki radzieckiej korzy-

W sprawie centralnego ogrzew ania
r | aSt,?p1Ialn^  U r2ąd G ospodark i M ate- 

Z.a rz ą d  'do S p ra w  P aliw  
nio Ze Pom im o p an u jące j obec
m i  ‘« f t  te m p e ra tu ry  zew nętrz- 

b u d y n k i posiadające 
c e n tra in e  o g rzew an ie  są n ad m ie rn ie  1
niecelow o p rzegrzew ane.
,  zw iązku z pow yższym , Z arząd
ao  S praw  P aliw :

1) Z w raca  uw agę n a  niecelow ość 
p alen ia  w  ty ch  dn iach ' k ied y  tem p e­
r a tu ra  zew n ę trzn a  w  dn iu  poprzednim  
o godzin ie 21 w ynosi około p lu s 10 
stop. c  lub je s t  wyższa. P alen ie  n a le ­
ży rozpoczynać, o  lile w  ciągu  3 ko le j 
n y ch  d n i te m p e ra tu ra  zew n ę trzn a  o 
godz. 2i  w y n o siła  poniżej p lu s 10

R  Q  N  I K  A  D N I A
Dziś w Klubie TPPR

Dziś, o godz. 18, w  W ojew ódzkim  
K lub ie T PP R  w e W rzeszczu, odbędzie 
się k o n c e r t m elod ii ludow ych  kom po­
zy torów  radzieck ich  1 po lsk ich  w  w y ­
k o n an iu  o rk ie s try  m and o lin is tó w  1 so

W ielki ko n ku rs  dla dzieci
Z arząd  G łów ny T P P R  o raz M ini­

s te rs tw o  O św iaty  ogłaszają K onkurs 
dla dzieci n a  ry su n ek  ilu s tru ją c y  
p rzy jaźń  po lsko-radziecką.

Te a t r  w i e l k i  w  g d a N s k u  —
„ In try g a  1 m iłość", godz. 19. 

T e a t r  d r a m a t y c z n y  w  g d y n i  —
„ Ż a rt od M orza" godz. 19.30.

t e a t r  k a m e r a l n y  w  S o p o c i e  —
„C udzozłem czyzna" godz. 19.30.

jKtna
G D A Ń S K
»,B a jk a “ w e W rzeszczu — „O rzeł K au  

k azu " , I I  se ria , godz. le, 20 i „M ię 
dzynarodow e T arg i w  L ip sk u “ , 
godz. 18.

ijZMP-owiec*1 w e W rzeszczu—„S zkar 
ła tn y  k w ia tu szek “ , godz. 16, 18, 20. 

»4 M aja“  w  N ow ym  P o rc ie  *- „N au­
czyciel w ie jsk i“ , godz. 17 1 19. 

„ P rz y ja ź ń “  w  G dańsku  — „T rzeci 
sz tu rm “ , godz. 18, 20. , %1,D elfin“ w O liw ie — „A dm ira ł N a­
ch im ow “ , godz. 16, 18, 20. 

G D Y N I A
»»Atlantic“  — „ P ie śń  T a jg i“ , godz.

15.30, 17.30, 19.30.
„G oplana“  — „T ajem nicza  w yspa , 

godz. 16, 20 i  „O pow ieść o polow a­
n iu “ , godz. 18.

»»Warszawa“  — „P rze ło m “ , n  seria , 
godz. 16, 18, 20.

»»Fala“  na  G rabów ku  — „Z ło ty  k lu ­
czyk“ . godz. 18. 20. 

i,P ro m ień “ w  Chylona — „M aksy- 
m e k “ , godz, 18, 20.

»^Neptun“ w  O rłow ie — „M ongolia 
w  ogn iu “ , godz. 18, 20.

{ ¡ O P O T
,./.lałtvk“  — „P rze ło m “ . T se ria , godz.

15.30, 17.30, 19.30.
»,P o lo n ia“ —• „K w ia t m iłości", godz 

16. 18, 20.
R e p e rtu a r  k in  p odajem y  na  p o dsta­

w ie in fo rm ac ji ek sp o zy tu ry  gdańsk ie j 
C en tra lnego  B iura  W ynajm u Film ów  
— tel 330 07 i O kręgow ego Z arząd“ 
K in -  tek 312-82.

zwoIeSnieepnS ? ,MI P « e«stawiać: wy- 
kn i i .1 Praez A rm ię  Rartzlec-
«,!**, te ° te k o  P o lsk ie  o raz  b ra te rs tw o  
b ro n i żo łn ierzy  po lsk ich  i radzieck ich , 
w alkę  naroflów  Z w iązku  R adzieckie- 
|te  '  r aJ.0<lu Polskiego o p o k ó j, pom oc 
ZSRR d la  P o lsk i, budow le socjalizm u 
i k o m un izm u , b ra te rs tw o  p ra c y  ludzi 
radzieck ich  i po lsk ich , postac ie  ko m ­
som olców  1 p io n ie ró w  oraz  szczęśliwe 
dzieciństw o dzieci 1 m łodzieży  p o l­
sk ie j 1 rad z ieck ie j. M ożna też  n ad sy ­
łać n a  k o n k u rs  ry su n k i łirz ed staw ia -  
Jące b o h a te ró w  lu b  sceny  z  przeczy­
ta n y c h  k siążek  o raz w idzianych  sztuk 
lub  film ów  rad z ieck ich  itp .

W k o n k u rs ie  m ogą w ziąć udział 
dzieci ze szkól podstaw ow ych . R ysu ­
nek  w in ien  być w y k o n an y  sam odziel­
n ie , n ie  m oże być  kop ia  Jakiegoś 
is tn ie jącego  ry su n k u  czy obrazku . 
T echn ika  ry su n k u , ilość k o lo rów  1 fo r 
m a t — dow olne. K w alifikacji p ra c  na  
te ren ie  szkól dokonyw ać b ęd ą  m ie j­
scowe k o m isje  k onkursow e. N ajlepsze 
prace w ysiane  zostaną n a  w ystaw y: 
w ojew ódzką i cen tra ln a . T e rm in  w y ­
k onan ia  ry su n k ó w  do 15 lis to p ad a  br.

O sta tecznej o ceny  p rac  1 podziału  
nagród  dokona c e n tra ln a  k o m isja  kon 
kursow a.

Za najlepsze  p race  Z arząd  Główny 
T PP R  p rzeznaczy ł 10 n ag ród  1 w yróż- 
n ień , in . row er, rad io o d b io rn ik , 
a p a ra t  fo tograficzny , b ezp ła tn y  p rz e ­
jazd  do W arszaw y, b ib lio teczkę  itp .

listów  F abrycznego  Dom u K u ltu ry  
S toczn i Gdańskiej.,

Liga Kobiet zmieniła siedzibę
Z arząd  M iejsk i L igi K ob ie t W G dań 

skd, przen iósł sw ą siedzibę z  ul. 
G runw aldzk ie j 44 do g m tc h u  Z arządu  
W ojew ódzkiego LK  na  ul. H ucisko 
n r  i .

Zapisy do przedszkola 
. w Suchonlnie

Z apisy  dzieci do  p rzedszkola  w 
G dańsku-S uehonin ie , zn a jd u jąceg o  silę 
p rzy  u l. M ozarta, p rz y jm u je  się w  bu  
d y nku  p rzedszkolnym  T PD  n r  18 w  
S iedlcach, p rzy  u l. M alczew skiego 52, 
od godz. 14 do 17.

Wieczór twórczości fotograficznej
Z arząd  gdańsk iego  oddzia łu  P o l­

skiego T ow arzystw a F otograficznego 
zaprasza członków  1 sy m p a ty k ó w  na  
„W ieczór tw órczości fo tog raficznej" , 
k tó ry  odbędzie  silę dziś o godz. 18 w  
Sopocie, p rzy  u l. Sobieskiego 85, w 
g m achu  B ib lio tek i M iejskiej.

„Bałtyk" przyjmuje kandydatów 
do orkiestry

N ow ozorgah lzow any  spółdzielczy ze 
spół p leśni, tań ca  i  m uzyki, p rzy  de­
leg a tu rze  Z w iązku Spółdzielni P rz e ­
m ysłow ych i R zem ieśln iczych w  G dań 
sku, „B ałty k " , p rz y jm u je  k a n d y d a ­
tów  do zespołu  o rk iestra ln eg o . Z g ła­
sza jący  się pow inni posiadać u m le ję t 
ność czy tan ia  n u t  i g ran ia  na jednym  
z in s tru m en tó w .

P rz y jm u je  się rów nież k a n d y d a­
tów , szczególnie m ężczyzn, do chóru , 
b a le tu  i recy tac ji. N ależy  zgłaszać się 
osobiście w  d e leg a tu rze  Zw. Spółdz. 
P rzem . 1 RzemieŚlin. w  G dańsku  p rzy  
ul. P iw n ej 1/2.

stop. C. a p rzeryw ać, o  Ile te m p e ra ­
tu ra  ta  o godz. 21 w  ciągu k o le jn y ch  
2 dn i w ynosiła  pow yżej p lu s 10 
stop. C.

2) W zywa do  oszczędnego p a len ia  
w  dniach, k ied y  w a ru n k i c iep ln e  na 
to  pozw alają . P rz y  n ag ły m  pod n ies ie ­
n iu  się  te m p e ra tu ry  zew n ę trzn e j, p a ­
len ie  n a leży  p rzerw ać .

3) Zaleca w y d an ie  przez k o m ó rk i 
odpow iedzialne za ogrzew anie  w  za ­
k ładach  p rzem ysłow ych , w  gm achach  
urzędów  i przez a d m in is tra c ję  dom ów  
zarządzeń p o rządkow ych  z m ie rza ją ­
cych do n iep rzeg rzew an ia  h a l f  ab rycz 
nych,- b iu r  i pom ieszczeń  m ieszkał- 
nych w  dn iach , k ie d y  pozw ala ją  n a  
to w a ru n k i a tm osfe ry czn e  o raz  zan ie ­
ch an ia  p alen ia  w  w aru n k ach  pod a­
nych  w  p u n k c ie  1 1 2 .  T e m p e ra tu ra  w  
ogrzew anych  pom ieszczen iach  p ow in ­
na  w ynosić p lus 18 stop . C.
, 4^i.Z^ ra0 ^ - te  r‘°  ra d  zak ładow ych , 
kom ite tó w  b lokow ych  1 społecznych

k o m isji k o n tro li gospodark i m a te r ia ­
łow ej pa liw am i sta ły m i i gospodark i 
c iep lnej o roztoczen ie  nad zo ru  spo ­
łecznego n ad  gospodarką  palli yam i sta  
łym i (Węglem i koksem ) w  ce lu  o- 
szczędnego ich zużyw ania.

5) z w ra c a  uw agę, że ogrzew anie 
pom ieszczeń w  b u d y n k ach , gdzie nie 
są .uszczelnione i zabezpieczone p rzed  
s tra ta m i c iep ła  okna, d rzw i w ejśc io ­
w e do m ieszkań  i n a  k la tk i  schodow e 
oraz b ra m y  do hal fab ry c zn y ch  powo 
d u je  sp a lan ie  n ad m ie rn y ch  ilości opa 
łu bez  k o rzyści d la uży tkow ników . 
D latego w e  w szystk ich  b u d y n k ach  
uszczeln ien ie  i  zabezp ieczen ie  przed  
s tra ta m i ciep ła  je s t zasadniczym  w a­
ru n k iem  do u trzy m an ia  w ym aganej 
te m p e ra tu ry  i pow inno  b y ć  sp raw nie  
p rzeprow adzone. D otyczy to  rów nież 
o tw orów  o k ien n y ch  n a  poddaszach  i 
p iw nicach .

P rz es trzeg an ie  pow yższego pozwoli 
na celow e i lepsze w y k o rzy stan ie  w ę­
gla i k o k su  p rzeznaczonego  do cen ­
tra ln eg o  ogrzew ania w  zak ładach  
przem ysłow ych , u rzęd ach  1 b u d y n ­
kach  m ieszkalnych  w  o k res ie  m ro ­
zów.

szerokie rzesze budowni­
czych naszego kraju — mówił 
otwierając wystawę- przewodni-, 
czący Zarządu Okręgowego To­
warzystwa Przyjaźni Polsko - Ra 
dzieckiej tow. Bigus. — Książka 
radziecka i prasa uczą i poma­
gają w codziennym życiu i pracy. 
Zaznajomienie się z literatura ra 
dziecką pozwoli nam lepiej po­
znać życie ludzi radzieckich, przy 
czyni się do pogłębienia przyjaź­
ni między narodami Związku Ra 
dzieckiego a narodem polskim“.

Zebrani zwiedzili następnie wy 
stawę, zawierającą bogaty wybór 
radzieckich książek z dziedziny 
marksizmu - leninjzmu, nauk 
technicznych, literatury i sztuki. 
W czynnym na wystawie punk­
cie sprzedaży książek można na­
być różne dzieła radzieckie w 
oryginale, jak również w tłuma­
czeniu polskim.

Wystawa, która jest czynna 
przez całą dobę bez przerwy, ot­
warta będzie do listopada br.

Oyżury aptek
G D A Ń S K

A pteka n r  3 — u l. R okossow skiego 
35, n r  7 — ul. G runw aldzka 83 w e 
W rzeszczu, n r  17 — ul. K ap ró w  4 w  
O liwie, n r  4 — ul. O liw ska 82/4 w  N o 
w ym  P orc ie , n r  21 — ui. Je d n o śc i Ro­
botn iczej 111 n a  O runi.

G dynia: a p tek a  n r  11 — sk w er K o­
ściuszki 22, n r  10 — u l. C zerw onych 
K osynierów  n r  137 na  G rabów ku, 
n r  20 — u l. B oha te rów  S ta lin g rad u  
n r  65 w  O rłow ie.

Sopot: ap teka  n r  15 — ul. Roko«- 
sow skiego n r  21.

Pogotowie sieci elektrycznej
Pogotow ie siec i e le k try c z n e j d la 

G dańska i  Sopotu , czynne ca łą  dobę, 
teł. 310-23; d la  G dyni, c a łą  dobę — 
29-81. P ogotow ie ab o n en ck ie  d la  m. 
Sopotu — od 7. do godz. 15 — te l. 
521-25, od 15 do 7 — te l. 315-41, d la 
m . G dańska — ca łą  dobę — 315-41.

fta iü o  ns» dacSeíS 21 tom.
7.00 — D zienn ik  po ranny . 7,20 — 

M uzyka poranna. 12,04 — D ziennik  po 
łudn iow y 12,15 -  „N a sw ojską  n u tę “ . 
13,i5 — K o m u n ik a t PIH M  dla ry b a ­
ków  — lok. 14,10 — Dia ki. I I I  — IV 
aud. „U czm y się  śp iew ać". 14,30 — 
K o n cert O rk. B ydgosk ie j. 15,09 — 
Kom. o  s ta n ie  w ód. 15,10 — , B itw a w 
lasach lip sk ich "  — m ontaż. 15,30 — 
Dla dzieci „B łę k itn a  sz ta fe ta" . 16,00 
— Pieśn i kom pozytorów  radzieckich . 
17,00—W iad. popołudn. 19,00—„K siążki, 
k tó re  n a  w as c zek a ją " . 20,00 — „Ż u r 
b inow ie" — pow  K oczetow a. 20,20 — 
K o n cert O rk . K rak o w sk ie j. 20.58 — 
K o m unikat PIH M  dla rybaków  — lok. 21.00 D ziennik  w ieczorny 21.26 —

W iad, sportow e. 21,40 — Serw is CZRM 
Ze Szczecina d la ry b ak ó w  — lok. 21,50 
— „Z życia ZSR R ". 22,20 — U tw ory  
k law esynow e. 23,50 — O sta tn ie  w iad.

P ro g ram  lo k a ln y : 8,05 — Uwaga 
PGR. 8,15 — S erw is CZRM dia ry b a ­
ków . 16,10 — A udycja  dla młodziieży. 
17,15 — P rzed  k oncertom  F ilharm on ii 
B a łtyck ie j. 17,35 — R eportaż  z Z ak ła­
dów  M echanicznych im . gen. Ś w ier­
czew skiego w  E lb lągu . 17,45 - -  Z pio­
sen k ą  po  św iecie  18,10 — U lubione 
m elod ie  — gra se k ste t K saw erego  B u- 
ja lsk iego.

P o lsk ie  R adio  zastrzega sobie ew
iro iane  p rogram u.

Pracownicy poszukiwani
niHiiiiiiiiiiniiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiin,u,Hun,nHm„|

Elektryka na dźwig pływający 100 ton, monte­
rów elektryków, hydraulików, blacharzy, elek­
tryków instalatorów, spawaczy elektr., kowali, 
robotników do transportu, strażaków straży prze 
ciwpożarnej, cieśli i tokarzy zatrudni od zaraz 
Stocznia im. Komuny Paryskiej w Gdyni. Re­
flektujemy na siły wykwalifikowane z 3-letnią 
praktyką^ w danym zawodzie. Pożądani są miesz­
kańcy trójmiasta. Warunki wg umowy zbiorowej

1868-K

5 inżynierów-technologów, 5 techników-techno- 
logów i 1 inżyniera kontroli technicznej zatrudni 
natychmiast Fabryka Urządzeń Technicznych 
w Raciborzu. Wynagrodzenie wg taryfikatora, 
zależnie od kwalifikacji. Mieszkanie służbowe do 
natychmiastowego objęcia. Zgłoszenia osobiste 
lub pisemne kierować do Działu Kadr FUT, Ra­
cibórz, ul. bąkowa nr 33. 1898-K

Techników i inżynierów do działów: głównego 
technologa, głównego mechanika i działu plano­
wania zatrudnią natychmiast Zakłady Mecha­
niczne im. Gen. K. Świerczewskiego w Elblągu. 
Warunki płacy do omówienia w tut. Dziale 
Kadr. 1889-K

Kler. sekcji finansowej z III-F grupą uposaże­
nia, kasjera likwidatora z IV-F grupą uposaże­
nia zatrudnią zaraz Gdańskie Zakłady Maszyn 
Elektrycznych n-11 w Gdańsku, ul. Straży Por­
towej 2. Bliższe warunki do omówienia w Sekcji 
Kadr w miejscu. 1918-K

S lejak
zgubił

S tan isław , E lbląg  
k a r tę  m eldunkow ą 
przez P rez . GRN.

3013-P

Księgowych i st. księgowych, finansistów, plani­
stów, techników normowania, kalkulatorów, fa­
chowców z dziedziny chłodnictwa, oraz prze- . wydaną 
twórstwa rybnego, transportu, sieciarstwa, refe- _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
rentów zaopatrzenia jednostek rybackich, tech- KowaI(.2yk Eugenlusz, e i - 
nika połowow, inzymerow-elektryków, inźynie- biąg, zgubił k a r tę  m eidun- 
rów-mechaników oraz wykwalifikowanych pra- k °w ą  w ydaną przez Prez. 
cowników warsztatowych na remonty statków, o?uoiękaTySZyn 6C’ 
inżyniera

Obwieszczenia
n iim im iiim iii i im iiim iim iii i i i i i i i iu i i i i im t im iim iiu im H H m iii i i im m it

O s t r z e ż e n i e
Unieważniamy skradziony bloczek inkasowy 
P. P. K. „Ruch“, Rozdzielnia Wrzeszcz od 
Nr. 039901 do 039950 na prasę prenumeraty za­
kładowej.

P. P. K. „Ruch" Oddz. Wojew. 
f n \  w Gdańsku
* 1911-K

Dyrektor Miejskiego Przedsiębiorstwa Remonto­
wo-Budowlanego w Gdyni przyjmuje skargi 1 
zażalenia w każdy czwartek od godz. 12 do 18.

1919-K

Zarząd Spółdzielni Pracy Rzeźniczo-Wędłiniar- 
skiej w Gdyni-Orłowie al. Zwycięstwa 184 za­
wiadamia, że skargi i zażalenia przyjmuje we 
wtorki od godz. 15 do 17. 1907-K

Ogłoszenia drobnei M i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i u i i u i i i n i i i i i i i i n i i i M i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i r i i i i T i i
K arkosa  T adeusz, E lbląg, 
F ab ry czn a  19 zgubił k a r tę  
m eldunkow ą w y d an ą  przez  
Prez. MRN, p rzep u stk ę  w y ­
dan ą  przez Z ak łady  M echa­
niczne. 3040-P

oraz techników prądów słabych za-
D izak A ndrzej, E lb ląg , zgu­
b ił leg ity m ac je  służbow a 
W ydaną przez  O kręgow e

trudni Przedsiębiorstwo Usług Rybackich „Odra“ zgubiono książkę podatko- o p a łem Ęw °śopocie . ^ołf-p 
w Świnoujściu. Mieszkanie i zwrot kosztów prze- w ^..n r  4 wyd_aną_przez p re -
prowadzki zapewnione. Oferty pisemne wysyłać 
pod adresem: P. U. R. „Odra“. Dział Kadr. Świ­
noujście -  Warszów. 1914-K

Robotników niewykwalifikowanych do straży 
przemysłowej przyjmie Centralne Biuro Kon­
strukcyjne. Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr, 
Gdańsk-V,Trżeszcz, ul. Matejki 6. 1915-K

zydium  MRN, Ref. P o d a t­
ków  M ieisklch  na  nazw isko 
S ta jek  L ongin, E lbląg, Sło­
neczna 62. 3011-P

S trz y k aw k i lek a rsk ie  n a ­
p raw a. w ym iana, sk u p u je ­
m y złom . Zgłoszenia: S tali- 
nogród , K ochanow skiego 
11, sk lep . 1910-K

Ł azarsk i Je rzy , E lb ląg , zgu­
b ił p rzep u stk ę  tym czasow ą 
Z akładów  M echanicznych, -  .......
m l a g-_______________ Trzym iesięczna,
M iiner M ieczysław . E lbląg ,
D ługa 37 zgubił leg itym acje  
szko lna n r  307. 3031-P

koresp o n ­
den cy jn a . now oczesna n au ­
k a  księgow ości. ró d ź ,
sk ry tk a  Ib3 1787-K
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Sztuka Indii oglądana na
Prawdziwym wydarzeniem w kulturalnym życiu naszego 

kraju stała się wystawa sztuki hinduskiej w Warszawie, uka­
zująca nam — po raz pierwszy w dziejach naszego kraju ar­
cydzieła starej sztuki Indii i nowoczesne malarstwo hinduskie. 
Indie znane były dotychczas szerszemu ogółowi naszego naro­
du przeważnie przez pryzmat egzotycznych legend i zachod­
nio-europejskiej, wysoce tendencyjnej propagandy. Obecnie, 
na przykładzie ukazanych nam dzieł, możemy poznać nie tyl­
ko wielkie tradycje starożytnej sztuki hinduskiej, ale również 
życie ludu hinduskiego, uchwycone z realistyczną prawdą za­
równo w obrazach malarzy dawnych- epok, jak i przez współ­
czesnych artystów.

niowej. Miniatura w postaci śmia 
łego aktu przedstawia kobietę sie 
dzącą na fotelu z flakonem pach- 
nideł w ręku.
/""N SOBNY dział wystawy po- 
'— '  święcony jest współczesne­
mu malarstwu hinduskiemu, po­
sługującemu się europejską tech-

ztuka hinduska sięga bàr kłymi barwami na pozłacanym

Sdzo zamierzchłych epok, 
kiedy to nieznani nam z 
imienia malarze pokrywa 
li barwnymi freskami wnętrza 
słynnych grot Adżanty, służących

B IB H U TI SEN:
Szlw a, bóstw o Indy jsk ie

(rzeźba Indy jska)

w owym czasie celom kultowym. 
Freski te, ukazane na wystawie 
w czterdziestu barwnych repro­
dukcjach, żywo przypominają 
wspaniałe malowidła ścienne sta­
rożytnych Chorezmijeżyków, od­
kryte kilka lat temu w pustyni 
Kara-Kum przez radziecką ekspe 
dycję naukową prof. Tołstowa.

Późniejsza w Indiach o kilka 
wieków tzw. szkoła mogulska 
zbiega się chronologicznie z okre­
sem renesansu europejskiego. Ma 
lowidła tej epoki, powstałe pod 
wpływem sztuki perskiej, celują­
cej w subtelnych miniaturach, 
przebogatych kolorach i zadziwia 
jącej precyzji w rysunku i mięk­
kości linii, zaprezentowano na 
wystawie zarówno w barwnych 
reorodukcjach, jak i w oryginal­
nych dziełach hinduskich mala­
rzy XV i XVI w. Na malowid­
łach tych mieniących się niezwy-

tle, oglądamy życie dworskie z 
okresu dynastii Modułów, okresu, 
którego wpływ — zwłaszcza w 
monumentalnej architekturze In­
dii — przetrwał niemal aż do 
dzień dzisiejszy.

Obraz cesarza Sawai Dżagat na 
słoniu okrytym pancerzem ze zło­
tej łuski i kapą ze złotogłowia, 
ze złotymi bransoletami na no­
gach, pokrytych — tak jak i resz 
ta korpusu . — matową czernią, 
mówi o niezwykłym przepychu 
ówczesnych władców Indii. Prze 
pych ten zrodził się z wyzysku 
ludu hinduskiego. Tysiące drob­
nych szczegółów, zanotowanych 
z niezwykłą skrzętnością przez 
ówczesnych malarzy, pozwalają 
nam dziś odtworzyć całe boga­
ctwo strojów, architektury, zwy­
czajów l kultury narodu hindu­
skiego sprzed czterech wieków.

Subtelnością rysunku i harmo­
nijnym zestawieniem tonów zwra 
ca uwagę miniatura królowej 
Dżehanary, wykonana z kości sio

HAR K RISH A N :
W św iątecznym  n a s tro ju

JA M IN I ROY:
T rzy  k o b ie ty

niką oleju, akwareli i tempery. 
Malarstwo to, mimo że pozostaje 
pod silnymi wpływami sztuki 
francuskiej, stara się zachować 
swą oryginalność, a bardzo wie­
le dzieł w tematyce swojej jest 
prawdziwie narodowych i odzwier 
ciedla codzienne życie prostych 
ludzi w Indiach, uchwycone wier 
nie i na gorąco.

»glądamy więc na tle żółtawej 
krechy piasku przerażające w 
swej nędzy, pomimo barwności 
okrywających je łachmanów, le­
pianki pariasów hinduskich, spy­
chanych na dno nędzy przez ma­
haradżów hinduskich i przez aa  
gielskich kolonizatorów. Widzi­
my ciężką pracę ludu hinduskie­
go w obrazach pokazujących 
uprawę i zbiór ryżu. Szczególnie 
silne wrażenie wywiera obraz 
przedstawiający trzech chłopów 
przesadzających sadzonki ryżu 
w błotnistej wodzie. Ruch rąk, 
nóg oraz. odwróconego w półobro­
cie tułowia przedstawił malarz 
w tak sugestywny sposób, iż zda­
je się, że chłopi nie tylko sadzon­
ki ryżu z bagiennej topieli, ale 
i samych siebie pragnęliby wyr­
wać z tego przeklętego,. bezna-

h boiskach i ringach
Wybrzeża

W ram ach  zaw odów  k la sy fik acy j 
nych, k tó re  odby ły  się  w  G dańsku, 
czołow y d ługodystansow iec  Polski 
M ańkow ski (B udow lani) u zyskał do­
skona ły  czas w  biegu n a  3.000 m  — 
8:46,2. D rug ie  m iejsce  z a ją ł R adke 
(Budow lani) — 9:31,2. trzec ie  L isow ski 
(AZS) 9:31,2, czw arte  S tarzyńsk i 
(AZS) — 9:43,8.

T ak i sam  bieg o dby ł slą rów nież w 
G dyni. Z w yciężył II. S m lerzchalsk l w 
czasie 8:52,0 p rzed  L igm anem  — 9:22,2 
1 Saw ickim  — 9:34,6 (wszyscy z gdyń­
skiego K olejarza).

♦ * ^
W G dańsku baw ił* d ru ży n a  p iłk i 

ręcznej P o litech n ik i W arszaw skiej, 
k tó ra  rozegrała  tow arzy sk ie  spo tk an ia  
z zespołem  P o litech n ik i G dańsk iej i 
TWF. W pierw szym  sp o tk a n iu  d ru ży ­
na  w arszaw ska uległa P o litechn ice  
G dańsk iej 8-9 (3:6), w d rug im  pokona­
ła  zespól TWF 13:8 (10:5).

* * *
W dalszym  ciągu rozg ry w ek  b o k ­

sersk ich  o m istrzostw o g dańsk ie j k la ­
sy  A pad ły  n as tęp u jące  w yn ik i:

W GDAŃSKU K olejarz  II zw ycię­
ży ł G w ardię I I  12:8. N iespodzianką 
m eczu by ło  p rzek o n y w ające  zw ycię­
stw o Szopińskięgo (K olejarz) w  w adze 
ciężkiej nad  G ołębiow skim . Z azna­
czyć należy , że b y ła  to  zaledw ie d ru ­
ga w alka  stoczona przez u ta len to w a­
nego Szoplńsklego. D obrą fo rm ę w y­
kazali rów nież Rost. D eriglasow  z Ko 
le jarza  o raz  Żiawaiski z G w ardii.

W d rug im  m eczu o m istrzostw o k ia  
sy  A S tal (G dańsk) pokonała  Spójnię 
(Gdynia) 14:6. W m eczu rezerw  Stal 
zw yciężyła S pó jn ię  10:8.

Za dwa dni na torze w Sopocie
rozpoczną się Jeździeckie Mistrzostwa Polski

dziejnego życia chłopskiej nędzy 
współczesnych Indii.

Gracze w karty, uliczna zaba­
wa podczas pory deszczowej, za­
miatacze ulic, kosiarze z Garhwa- 
lu, zbiór goździków w Zanzlba- 
rze, spotkanie * narzeczonej i po­
witanie panny młodej oraz po­
chód weselny mówią widzowi o 
codziennym życiu Indii i jego lu­
du daleko więcej niż dziesiątki 

[artykułów publicystycznych, uka 
żujących podszewkę tego całego 
blichtru, wspaniałości i egzotyki, 
w jakie literatura angielska spo­
wiła ten daleki kraj, który poz­
najemy dopiero obecnie. I to jest 
właśnie jedną z podstawowych 
zasług tej wystawy.
SZKOŁA malarska zwana 

„renesansem bengalskim“ 
stara się nawiązać do starych 
wzorów narodowej sztuki hindu­
skiej, kopiując — zbyt wiernie 
często — nie tylko dawną, bez- 
perspektywiczną technikę malar­
ską, ale i starożytną tematykę 
przesyconą mitologicznymi scena­
mi. Wzorując się na sztuce hin­
duskiej • okresu Adżanty i mala­
rzach radżputańskiej szkoły (XIV 
i XV wiek), którzy — podobnie 
jak nasi twórcy renesansowi — 
usiłowali pod uokrywką scen re- 
ligijno-mitologicznych ukazać ca­
łe bogactwo otaczającego ich świa 
ta, piękno ciała ludzkiego i ra­
dość życia, twórcy „renesansu 
bengalskiego" gubią się w pogma 
twanej i nie całkiem zrozumiałej 
mitologicznej tematyce, tracąc z 
oczu całą współczesność. Niewąt­
pliwą natomiast zdobyczą tej 
szkoły jest usiłowanie zerwania 
z formalistycznymi obciążeniami 
sztuki zachodniej i nawrót do 
tradycyjnej harmonii barw i li­
nii dawnej sztuki hinduskiej, w 
czym zresztą przeszkadzają ma­
larzom stylizatorskie nawyki se­
cesyjne.

Bezsporna natomiast zdobyczą 
całego współczesnego malarstwa 
hinduskiego jest doskonałe uch­
wycenie ruchu przedstawianych 
postaci oraz rytmu scen zbioro­
wych. Takie „Oczyszczanie ryżu", 
„Koła za kołem“ (byk zaprzęg­
nięty w kieracie), „Noszenie wo­
dy“, czy taniec ludowy Ras-Lila 
lub „Puste naczynie“ zdumiewa­
ją niespotykaną w obrazach euro 
pejskich malarzy dynamiką ru­
chu, wyrażoną zarówno w rysun­
ku jak i barwie.

Wystawa sztuki hinduskiej, któ 
ra ukazała nam nie tylko prze­
krój wielkich osiągnięć hinduskie 
go malarstwa oraz odbicie codzien 
nego życia narodu i pracy jego 
ludu, dała nam również wiele 
niezapomnianych przeżyć. Prze­
mawiając do nas zrozumiałym 
dla każdego językiem wzruszeń 
artystycznych, pozwoliła nam le­
piej poznać naród hinduski, zro­
zumieć jego historię, jego dąże­
nia i tęsknoty.

Adrian Czermiński

Rolnictwo na dalekiej Północy
Ciekawa i tajemnicza jest da 

lęka północ Związku Radziec­
kiego. Ciągnie się ona na prze­
strzeni tysięcy kilometrów 
wzdłuż Oceanu Lodowatego, od 
granic Finlandii aż do Cielni- 
ny Beringa. Trzy czwarte tego 
olbrzymiego obszaru to wiecz­
nie zamarzła ziemia, która je­
dynie latem odmarza na kilka 
metrów w głąb. Klimat na ca­
łej tej przestrzeni jest bardzo 
surowy. Ciepłota letnich mie­
sięcy nie przekracza 15° C, zaś 
mrozy w zimie dochodzą do kil­
kudziesięciu stopni. Lato trwa 
zaledwie 2 — 3 miesiące i tyl­
ko w lipcu i w pierwszej po-

mień siany w tych samych wa­
runkach, mimo pozornie jedno­
litej odmiany, walcząc o życie 
dał różnorodne kłosy: dwurzędo 
we, czterorzędowe i sześciorzę 
dowe, ościste i bezostne. Po pro­
stu rozpadł się i wrócił do takich 
postaci, jakie miał przed wie­
kami. Zastosowano też inne spo 
s żby. Osadzono rośliny niejako 
okrakiem, • • dwóch naczyniach. 
Połowa korzeni ciągnęła po 
karm i wodę z naczynia o nor­
malnej temperaturze, druga zaś 
z naczynia oziębianego. W ten 
so o s ó b  przyzwyczajano roślinę 
do niskiej temperatury. Tymi 
i ieszcze innymi metodami wy-

d’ Chybinach akademik J, G. Eichfeld protóadzi stację doświadczalną, 
która ma za zadanie rozwijać rolnictwo na dalekiej północy. Stacja 
w Chybinach wyhodowała szereg cennych odmian zbóż i warzyw, 

które szybko się rozpowszechniły.
Na zdjęciu,: widok na stację doświadczalną.

łowię sierpnia nie ma przym­
rozków, opady zaś są skąpe i 
nigdzie nie przekraczają 200 
mm rocznie.

Jakże w tak surowych wa­
runkach prowadzić gospodarkę 
rolną? A jednak!

Na początku 1922 r. na sta­
cji Chybiny, leżącej już poza 
kołem podbiegunowym, n eda- 
leko Murmańska, wysiadł mło­
dy podróżny. Przybysz zamiesz­
kał w tej miejscowości i za­
czął próbować uprawę roli. Ło­
pata i grabie służyły mu za 
iedyne narzędzia, a butelka z 
ziarnem zastępowała siewnik. 
Przez parę lat próby się nie u- 
dawały. Wczesne przymrozki 
niszczyły dojrzewające już zbo­
że. Ale w końcu wytrwała pra­
ca dała owoce, młody człowiek 
zebrał niezły urodzaj. Tym pio­
nierem był znany obecnie u- 
czony, akademik i. G. Eichfeld.

Najważniejszą sprawą było 
otrzymanie jak najbardziej 
mrozoodpomych odmian. W wy 
sokiej skrzyni napełnionej zie­
mią, której spód był oziębiany 
do kilkunastu stopni mrozu, za­
siano owies. Korzenie owsa do­
tarłszy do zimnej warstwy u- 
ciekały na boki i rozwijały się 
bardzo silnie w wierzchniej 
warstwie. Po pewnym czasie 
wyhodowano owies, który za­
dowalał się bardzo płytką war­
stwą urodzajnej ziemi. Jęcz-

hodowano rośliny o niespoty- 
i.alnej mrozoodporności.

Wiele roślin sieje się pod 
dachem w przygot yanych ma­
leńkich torfowych doniczkach, 
które sadzi sie razem z v.yroś- 
niętą rośliną do gruntu, gdy 
minie czas przymrozków. W ten 
sposób uzyskuje się znowu ca­
łe tygodnie okresu wegetacyj­
nego. Dlatego to szklarnie i in- 
spekta mają ważne znaczenie 
na północy.

Pochód rolnictwa radzieckie­
go na północ nie był łatwy, wy 
magał wiele trudów i pracy.

Wielu zdawało się dawniej, 
że surowe i długie zimy polar­
ne, krótkie lata i zimne wich­
ry nie pozwolą na rozszerzenie 
się obszaru na północy. Naród 
radziecki dowiódł, że stosując 
ndwoczesne zasady nauk bio­
logicznych można otworzyć do­
stęp roślinom uprawnym na 
daleką północ. Obecnie rol­
nictwo wewnątrz koła podbie­
gunowego rozwija się na wiel­
ką skalę. Dzięki kierowanemu 
wychowaniu i selekcji wyho­
dowano nowe odmiany roślin, 
które można uprawiać tak % 
miejscach osłoniętych, jak i na 
odkrytych polach. Podwyższo. 
no znacznie plenność, odpor­
ność na mróz i skrócono okres 
wegetacii wielu warzyw i zbóż, 

B. B.

W dniach 23, 24 i 25 bm. ama 
torzy sportu jeździeckiego będą 
mieli okazję przeżywania nieco­
dziennych wrażeń w czasie trwa' 
nia Jeździeckich Mistrzostw Pol­
ski. Odbędą się one w tym roku 
na terenie pięknego toru wyścigo 
wego w Sopocie.

Sport jeździecki dawniej elitar 
ny, dziś staje się coraz bardziej

O d z n a c z e n i e
gdańskich działaczy sportowych

Z o kazji M iesiąca Pogłęb ien ia  P rzy  
jaźn i Polsko-R adzieck iej odbyła się 18 
bm. w  sali te a tru  „W ybrzeże“ uroczy 
s ta  akadem ia  sportow a, n a  k tó rą  przy 
by li liczni zaw odnicy  i działacze spor 
towll z w oj. gdańskiego.

W części o fic ja ln e j w ygłoszony zo­
s ta ł re fe ra t pt. „ K u ltu ra  fizyczna i 
sp o rt w  Z w iązku  R adzieck im “ , po 
czym  w iceprzew odniczący Woj. R ady 
N arodow ej poseł B igus i p rzew odn i­
czący W KKF ob, D ym el w ręczy li dy ­
plom y u znan ia  200 n a jb ard z ie j zasłu­
żonym  działaczom  sportow ym .

P o  części o fic ja ln e j odbyły  się w y 
s tę p y  arty sty czn e .

Studenci Politechniki Gdańskiej maszerują

W tegorocznych marszach jesiennych doskonale spisali się studenci Poli­
techniki Gdańskiej, którzy stanęli na starcie w liczbie ok . 1800 osób. 

Na zdjęciu: grupa studentów w marszu.

masowy. Należy się tylko dziwfć
— na tle poszczególnych zawo­
dów okręgowych —■ że masowość 
ta ogranicza się prawie wyłącznie 
do pracowników Państwowych 
Stad i Stadnin,

Obserwując zawody okręgowe, 
można było zauważyć, że młody 
sport jeździecki Polski Ludowej 
czyni poważne postępy. Przy po­
parciu ze strony GKKF przybie­
ra pewne zorganizowane formy.

Nie jest źle, ale daleko jeszcze 
do tego, żeby było dobrze. Tacy 
jeźdźcy np. jak S. Stawiński (Sta 
rogard), czy W. Zbanyszek (Łobez)

kilkunastu innych, reprezentują 
już dziś dobry. poziom, większość 
jednak ma jeszcze poważne bra­
ki, tak w technice, jak i stylu 
jazdy.

PROGRAM MISTRZOSTW
PIĄ TEK , 23 bm . — godz. 8 — K on­

k u rs  u jeżdżan ia  kon ia  w ierzchow ego
— pró b a  A (na czw oroboku). Udział 
bierze 14 koni.

Godz. l l  do 12 — p ró b a  B. (skoki 
posłuszeństw a).

Godz. 13 — o fic ja lne  o tw arc ie  mi­
strzostw .

Godz. 13,30 — p ró b a  C (K onkurs 
skoków  przez  przeszkody  d la  koni 
s ta r tu ją c y c h  w k o n k u rs ie  ujeżdżania).

Godz. 14 — p ierw sze e lim inacje  
k o n k u rsu  o tw arteg o  w skokach  przez 
p rzeszkody.

SOBOTA, 24 bm . godz. 14 — druga 
e lim in ac ja  k o n k u rsu  otw artego.

NIEDZIELA, 25 bm . — godz. 13 — 
finał k o n k u rsu  o tw arteg o  w skokach  
przez p rzeszkody.

Godz. 16 — pokaz jazdy  na  czw oro­
boku.

Godz. 16.15 — 16,30 — pokaz posłu­
szeństw a ogiera.

Godz. 16,30 — uroczyste  zakończe­
nie m istrzostw . (Eip)

S p a r t a k — D o z s a  5 : 0
Rozegrany w Moskwie mecz pil 

karski między mistrzem ZSRR 
SPARTAKIEM i węgierskim ze­
społem DOZSA zakończy! się wy­
sokim zwycięstwem drużyny ra­
dzieckiej 5:0 (0:0).

-IllA ERENBURG- 236) ci znów się zebrali i zaśpiewali „Marsyliankę“.
...Robotników zatrzymano i rozpędzono; ale 

kiedy przyszli na wybrzeże, wokoło było czar­
no od ludzi.

...Sablon stał na placu Etoile, koło Grobu Nie­
znanego Żołnierza. Myślał o Francji: ileż razy 
padała i podnosiła się znowu. Jeśli spojrzeć na 
mapę, jest to maleńki skrawek Europy, a jed­
nakże to Francja. Nikt jej nie wykreśli. Kultu­
ra to nie suknia, nie może wyjść z mody. Czy 
można ^pomnieć o Racinie, o Volterze, o Kon­
wencie, o Balzaku, o Hugo^,Głupstwa! Istnieją, 
oczywiście, tacy zw yrodniali, którym się podo­
ba „Coca-Cola“, ale ilu ich jest? Dlaczego my, 
Francuzi mamy nagle zacząć żyć na sposób 
amerykański? Może dlatego, że Amerykanów jest 
więcej i że są bogatsi? Tak mógłby rozumować 
jedynie Bedier, ale nie przypuszczam, żeby na­
wet on myślał w podobny sposób. Ci ludzie za- 
pomnieli, ile liczymy sobie wieków. Nieprawd3! 
że serce narodu zestarzało się, ono jest jeszcze 
pełne zapału, wystarczy spojrzeć na tych lu­
dzi; każdy z nich ma rodzinne kłopoty, troski, 
jednakże przyszli tutaj. Nigdy nie widziałem ta­
kiej ilości policji. A jednak rozpędzić ludzi

'Pztewiąta FMlfi
----------Tmu namnoi rnirsTOł ----------- 1

— Musimy teraz iść na Pola Elizejskie. Niech 
Eisenhower wie, że francuskiej młodzieży nie 
można kupić...

Profesor Bruand zmieszał się:
— Po co wprowadzacie politykę do tych mu­

rów?
— To nie polityka. To sprawa sumienia każ­

dego Francuza. Wiemy, że pan nie chce współ­
pracować z Niemcami. Był pan przyjacielem Du­
masa. Czyżby pan nie zgadzał się z nami?

Profesor Bruand powiedział po chwili milcze­
nia:

— Możliwe, że wy macie rację, nie wiem...
Profesor Bruand poszedł do domu; podniósł

kołnierz palta — dął chłodny wiatr. Pomyślał:
Dumas na pewno poszedłby na Pola Elizejskie.
Właściwie pni mają słuszność: po co mamy wal­
czyć przeciwko Rosjanom, na dodatek ręka w — - ------  . ------
rękę z Wehrmachtem? Wszystko teraz jest po- nie potrafią... Któż opiszemęstwo Paryża?^ Nie j 
lityką... Kiedy byłem studen+em, krzyczeliśmy, 
gdyśmy chcieli wygwizdać profesora, a podczas 
karnawału wkładaliśmy maski i rzucali confetti...
Życie stało się ogromnie ciężkie. Może to ja, 
jak wszyscy starcy, dąsam się na nowe czasy?
Im jest przecież wesoło — śpiewają, będą się 
bić z połicją... Dumas na pewno poszedłby z 
nimi...

Studenci szli przez bulwar Saint Michel i 
śpiewali. Na tarasach kawiarni siedzieli inni 
studenci. Niektórzy z nich wymyślali: „Kiedyż 
wreszcie generał de Gaulle zatka gęby komuni­
stom?...“ Inni uśmiechali się obojętnie: też mi 
przyjemność wtrącać się do bójki! Lepiej po­
siedzieć w kawiarni, śmiać się, umizgać do Nigi 
albo Margot — przecież to lata szczęścia, potem 
nastąpi praca, katar żołądka, podatki, starość-.

— Pójdę z wami...
Nad Sekwaną policjanci rozpędzili demon­

strantów i aresztowali dziesięciu studentów; po­
zostali znikli. Autobusy kursowały normalnie, to nie prawda; może chciał porzucić, ale nie 
Dziewczyna sprzedawała bukieciki fiołków. Po mógł — miłość okazała się silniejsza. Teraz Ser- 
kwadransie na drugim brzegu Sekwany studen- giUsz też jest przy niej... (D. c. n.)

łatwo je dojrzeć, kryje się żartem, za uśmiechem.
...Sablon zawrócił ku Polom Elizejskim. Na 

rogu Avenue Kléber zatrzymał go policajnt. 
Właśnie w tej chwili około stu demonstran­
tów p r z e r w a ło  kordon. Policjanci bili ludzi 
pałkami. S a b lo n  chciał nawet pokazać policjan­
towi, który go zatrzymał, legitymacje dzienni­
karską, ale zamiast tego rzucił się w wir walki. 
Wyrwał pałkę z rąk policjanta i zawołał;

— A teraz do Eisenhowera!...
Mado szła w tłumie robotników. N-a placu 

Italie przypomniała sobie: kręciła się karuzela, 
smutno wzdychała stara katarynka, ręka Ser­
giusza ściskała jej dłoń. Jak mogło zachować 
się gorąco tego uścisku? A jednak do tej poiW 
czuje ciepło jego ręki. Sergiusz .idzie obok niei- 
Wtedy sroka wyciągnęła dla niej kartkę: „Niech 
się uspokoi twoje serce, ukochany nie porzuci 
cię“. Następnego dnia Sergiusz powiedział, ze 
wyjeżdża. Płakała, mówiła sobie: porzucił. Ale
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